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SANATORIUM MORALNE
Mija już trzy tygodnie od chwali 

zaginięcia gen. Zagórskiego, a do­
tychczas nic nie wiadomo co się z 
nim stało. Jedyny komunikat urzę­
dowy z 12 b. m. wyrażał przypusz­
czenie, że Zagórski uciekł i że wy­
słano za nim listy gończe; _pułk. 
Piątkowski oświadczył w wywiadzie 
dziennikarskim z całą stanowczoś­
cią, że Zagórski uciekł. Ale ani listy 
gończe nie dały dotychczas rezulta­
tu, ami niezachwiane przeświadcze­
nie pułk. Piątkowskiego nie zostało 
Poparte za'dnemi dowodami. Co wię­
cej tenże pułk> Piątkowski, oraz pra­
sa zbliżona do Rządu, zapowiedzieli 
2 góry, że śledztwo potrwa czas dłuż 
szy i że nie należy spodziewać się 
szybkiego wyświetlenia sprawy.

Nic dziwnego, że wobec takiego 
stanu rzeczy inicjatywę śledczą po­
chwyciła prasa prawicowa. Nie ma­
my żadnych złudzeń co do pobudek, 
lakierni ta  prasa kieruie się w swej 
pogoni za „prawdą". Gen. Zagórski 
jest dla niej oczywiście osobistością 
sztandarowa, dowiódł on swej „bo- 
jowości" w dniach majowych i jest 
upatrzony na wodza wojującej reak­
cji endecko - faszystowskiej. Ale 
zaginięcie Zagórskiego mogłoby byc 
'dla niej niemniej cenne, niż jego od­
zyskanie. Gdyby okazało s i ę ,  ż e  on 
nie uciekł, lecz został — jak daje 
do zrozumienia prasa prawicowa^ 
uprowadzony przez swych wrogów, 
w takim razie miałaby ona doskona­
łą broń do zwalczania Rządu.

Z tych względów zupełnie niezro­
zumiałe jest postępowanie władz. 
Niezrozumiały jest sam fakt zwol­
nienia Zagórskiego, jeszcze mniej 
zrozumiały jest sposób jego uwolnie­
nia bez ‘dopełnienia formalności nie­
zbędnych, a już najmniej zrozumia­
łe milczenie władz i lekceważące 

i traktowanie całej sprawy.
Tymczasem chodzą już słuchy nie- 

tylko o uprowadzeniu Zagórskiego, 
ale naw et o zamordowaniu go. Przez 
konfiskowanie gazet prawicowych, 
przynoszących nowe szczegóły _ o 
sprawie, Rząd nie uspokaja opmji, 
lecz ją jeszcze więcej podnieca i pod 

'raźnia jej ciekawość-
Dlaczego poświęcamy tej sprawie 

tyle uwagi, narażając się na zarzuty 
Prasy sanacyjnej, jak obyśmy szli na 
rękę endecji w jej kampamiji anty­
rządowej? Otóż stoimy na stano­
wisku, że w państwie praworządtnem 
fakt zaginięcia człowieka, o którego 
toczy się namiętny spór polityczny, 
nie jest bagatelką, nad którą można- 

•by przejść spokojnie do porządku 
dziennego. Tak samo jak za rządów 
prawicowych zaginięcie generała^ z 
obozu sanacji wywołałoby zrozumia­
łe poruszenie w tym obozie i po- 
winno byłoby postawić na nogi wła- 
dzie prawicowe w celu odszukania 
zaginionego i wyświetlenia^ sprawy, 
tak samo za rządów sanacyjnych nie 
może ginąć bez śladu generał faszy­
stowski przy akompaniamencie niie- 

, smacznych drwinek i dowcipków pra 
sy sanacyjnej.

Ach ta prasa sanacyjna, mająca 
służyć szczytnemu zadaniu uzdro­
wienia moralności publicznej w Pol­
sce! Toż to sanatorjum „moralne ! 
Dopóki niema najmniejszych dowo­
dów ucieczki Zagórskiego wszelkie 

.ironizowanie na jego temat, wszel­
kie sztuczne usypianie opinii, wszeł 
kie zagadywanie sprawy Zagórskie­
go sprawą dróg i szos w Polsce, czy 
wypadkami w Chinach — robi wra­
żenie bardzo ujemne i przykre. I 
nic w takim stopniu nie rozdrażnia 
, atmosfery politycznej i nie psuje ty­
le krwi ludziom, jak właśnie to  za­
chowanie się — czasami wręciz ża­
kowskie — prasy sanacyjnej.

W sprawie Zagórskiego zajmujemy 
stanowisko całkiem odrębne i samo­
dzielne. Demaskujemy pobudki i 
cele polityczne prawicy, krytykuje­
my taktykę Rządu i władz, potępia­
my niemoralne ekscesy prasy sana­
cyjnej. Bronimy zasady czystości i 
Praworządności w życiu połltyconuem 
k®z względu na osoby, wchodzące w 
grę. ^  - J . M. B.

ECHA B0ST0Ń SK IEJ ZBRODNI
ZWŁOKI SACCA I VANZETTIEG0 WYSTAWIONE NA WIDOK

PUBLICZNY

Boston, 26 sierpnia. (PAT.)- Pod 
straszą 30 policjantów zwłoki Sacca 
i Vanzetti'ego przeniesione zostaiły 
wieczorem do kaplicy żałobnej w 
centrum dzielnicy włosikiej Bostloniu, 
gdzie będą wystawione na widok pu­
bliczny aż do niledziieli, poczem na­
stąpi pogrzeb. Wiele kobiet i męż­

czyzn odwiedziło kaplicę, żegnając 
z płaczem skazańców. Sekretarka 
komitetu obrony Sacca i Vamzetti'e- 
go usiłowała umieścić wśród kwia­
tów pokrywa/jących trumnę tablicę z 
napisem, wskutek czego została a- 
resztowana pod zarzutem zakłóce­
nia porządku ruchu

AWANTURY FASZYSTÓW CZESKICH
WYKRADZIONE POD GROŹBĄ REWOLWERÓW AKTA 

PAŃSTWOWE —  REWIZJE I ARESZTOWANIA
Praga, 26 sierpnia. (A. W.). W dniu 

23 b, m. zrana do mieszkania jednego z 
wyższych urzędników ministerjum obro­
ny narodowej, Vorela, wtargnęło 6 u- 
zbrojonych ludzi, którzy pod groźbą re ­
wolwerów zażądali wydania niektórych 
aktów państwowych. Vorel zmuszony 
był żądanie napastników wypełnić. Po­
licja wszczęła w  sprawie tajemniczego 
porwania aktów energiczne dochodze­
nie. W zwiążku z tą sprawą 30 ajentów 
policji tajnej przybyło do sekretarjatu 
czeskiej partji faszystów w chwili, gdy 
znajdował się tam szereg wybitnych 
działaczy faszystwoskich z gen. Gajdą

na czele i dokonało szczegółowej rewizji 
w wyniku które; wykryto szereg intere­
sujących dokumentów i adresów. Se­
kretarz partji faszystowskiej oraz na­
czelny redaktor organu faszystów od­
stawieni zostali do prezydjum policji. 
Dokonano również rewizji w szeregu 
prywatnych mieszkań wybitniejszych 
członków partji faszystowskiej. W e­
dług krążących w mieście pogłosek, po­
rwane z mieszkania Vorela dokumenty 
miały związek ze znaną a/erą obecnego 
przywódcy faszystów czeskich, gen. 
Gajdy.

PRZESŁUCHANIE GEN. GAJDY
Praga, 26 sieirpmia. (A.W.). W 

związiku z aferą kradzieży dokumen­
tów, dotyczących sprawy generała 
Gajdy, „Bohemia" donosi' z  dobrze 
poinformowanego źródła, że skrai- 
■dzionę dokumenty zostały odfoto-

grafowane, a kopje dane do notorjal- 
nego zalegalizowania. Przez całą 
noc ubiegłą gen. Gajda przesłuchi­
wany był w dyrekcji policji. Mini­
ster obrony krajowej w związku ze 
sprawą tą  powrócił do Pragi.

NANKIN ZDOBYTY PRZEZ WOJSKA P0ŁN 0CNE
Pekin, 26 sierpnia. (A.W.). Połą­

czone oddziały wojsk gen. Czang - 
Człu Czanga i Sun Gzuan Fana prze­
prawiły się kilku kolumnami przez 
Jan Tse Kiang pod nieprzerwanym 
ogniem balterji ciężkiej artylerji 
wojsk połuidnściwych, usr'mwtfonych 
na wzgórzach Nankinu. Wojaka pół­

nocne dokonawszy przeprawy pomię­
dzy Narjkinem \ Iczangiem zatttalki©- 
wały Nankin od wschodu. Według 
ostatnich relacji angielskich, niepo­
twierdzonych dotąd przez inne źró­
dła, Namikin został już zdobyty, woj­
ska zaś połudiowe wycofują się w
kierunku południowo - zachodnim.

KONFERENCJA UNJI 
MIĘDZYPARLAMENTARNEJ

Paryż, 26 sierpnia. (PAT.). Na odby­
tem dziś rano posiedzeniu konferencji 
unji m iędzyparlam entarnej senator Ma- 
gnette (Belgja) złożył wniosek, głoszący, 
i i  pokój jest ideałem  wszystkich rzą ­
dów, oświadczający, iż pogwałcenie ne­
utralności Belgji było aktem  w wyso­
kim stopniu godnym potępienia, w resz­
cie wyrażający nadzieję, iż proklam ow a­
nie trak ta tów  będzie regułą postępow a­
nia narodów, Z kolei senator Roustan 
(Francja) wykazywał, iż pokój ekonomi­
czny jest nieodzownem preludjum poko-

PRZEMÓWIENIE SEN.
Berlin, 26 sierpnia. (PAT.). Przem ó­

wienie paryskie senatora Jouvenela na 
zjeździć Unji M iędzyparlam entarnej wy­
w ołało w Berlinie wielkie w rażenie i 
podniecenie. W  dniu dzisiejszym jedna 
z kierowniczych osobistości polityki 
niemieckiej udzieliła dziennikarzom za- 
grancznym wywiadu, niezwykle ostro 
zwracając się przeciwko p. Jouvenelo-

ju politycznego. Shucking (Niemcy) u- 
waża, iż postanowienia trak ta tu  w ersal­
skiego uprawniają Niemcy do żądania 
ewakuacji 'Nadrenji, z drugiej zaś strony 
układy locarneńskie oraz wejście Nie­
miec do Ligi Narodów nakładają na 
przeciwną partję obowiązek uwolnienia 
Niemiec od obcej okupacji wojskowej. 
Nakoniec Shucking oświadcza, iż jest 
zwolennikiem zasad, z k tórych winno 
wynikać ostateczne pojednanie francu­
sko - niemieckie, będące kluczem do 
trw ałej pacyfikacji Europy.

JOUVENELA A NIEMCY
wi. Ów polityk niemiecki oświadczył, że 
jeśli przemówienie sen. Jouvenela wy­
raża również poglądy rządu francuskie­
go, to w takim razie należy uznać Lo­
carno za pogrzebane i wówczas prze­
mówienia, jakie Briand wygłosił przy 
wejściu Niemiec do Ligi Narodów, było 
kłam stwem  od początku do końca.

NASTĘPCA DE JOUVENELA
Paryż, 26 sierpnia. (PAT.). „Le Jour­

nal" donosi, że na dzisiejszem posiedze­
niu Rada Ministrów ma wyznaczyć jako 
następcę senatora de Jouvenela przy 
Lidze Narodów, p. Lucjana Hubert, pre­
zesa kom. spraw zagranicznych senatu. 
Pozatem Rada Ministrów rozważy spra­

wę wojsk okupacyjnych w Nadrenji. 
Dziennik podaje, że p. Briand uda się do 
Genewy ze ścisłemi instrukcjami, co do 
liczby wojsk okupacyjnych, oraz co do 
ewentualnych rekompensat innego ro­
dzaju, jakie mogłyby być wysunięte.

OKUPACJA W NADRENJI BĘDZIE ZMNIEJSZONA
DO 60.000

Berlin, 26 sierpnftą. (PAT.). „Betrli- c4tu.pacyjn.ych do liczby 6f) finn T; 
ner Tageblaifct" cfomo® z Paryża, że czba ta ma zawisńać zLówińo 
pen-ozumiertie francusko - angiefckfe g«, francuską, jak aaigielaka i beMi- 
w sprawne okupacji, które doszło do ską. 8 )
skutku, połjrsga ną zmmejsjzeniuw ©jsk

KIEDY POZBĘDZIEMY SIĘ LICZNIKÓW?
Niedawno min- Miedziński oświad­

czył współpracownikowi „Epoki , 
że liczniki zostaną zniesione, 0 1 ile 
potwierdzi się, że funkcjonują wadli­
w ie .

Niedługo trzeba było czekać, by 
przekonać się .o wadilłwem funkcjo­
nowaniu liczników. Komisja, specjał 
nie powołana przez p. Miedzińskie- 
go, stwierdziła, że licznik „obliczył" 
z górą 700 rozmów aparatu telefoni­
cznego Bratniej Pompcy słuchaczy 
politechniki, który wcale nie był

CO SIĘ STAŁO Z
GŁOSY PRASY

czynny. Później stwierdzono cały 
szereg niedokładności i wadliwości 
innych liczników, które już t'o fun­
kcjonowały „za dobrze", wskazując 
więcej rozmów, niż było, już to „mil­
czały", nie wskazując żadnych roz­
mów.

Min. Miedziński winien tedy ̂  do­
trzymać swego przyrzeczenia i u- 
wolndć Warszawę od znienawidzo­
nych liczników.

Kiedy to nastąpi?

GEN. ZAGÓRSKIM

„Gazeta Poranna Warszawska" poda­
je za katow icką „Polonją" rewelację, ja­
koby gen. Zagórskiego eskortowali z 
W ilna do W arszaw y nie jeden, lecz 
dwaj oficerowie, z których ten drugi 
był wyższy w stopniu od kapitana Mi- 
ładowskiego. Na dworcu kolejowym w  
W arszaw ie miało oczekiwać gen. Zagór­
skiego trzech oficerów, za którym i or- 
dynans niósł dwie żółte walizki.

„Kurjer Poranny" podaje, iż w forcie 
legjonów dokonano rewizji, w poszuki­
waniu śladów gen. Zagórskiego. Je s t to 
wiadomość o tyle ważna, iż świadczyło­

by, że władze śledcze dopuszczają już 
i inne hipotezy, poza hipotezą ucieczki 
generała.

„Rzeczpospolita" wydała wczoraj w ie­
czorem jednodniówkę z nowemi infor­
macjami w sprawie gen. Zagórskiego. 
Jednodniów ka ta  była w ydana w enpe- 
erowskiej drukarni „A rs” bez podpisu 
odpowiedzialnego redaktora . Uległa o- 
na konfiskacie.

Nowego kom unikatu w ładz w tej spra­
wie należy oczekiwać w  ciągu dwuch, 
dni.

MAGISTRAT W ARSZAW SKI A PRACOWNICY
MIEJSCY

kcjónowania. E taty winny odpowia­
dać wykonywanej przez pracowni-: 
ków powinności służbowej, idlotychś 
czas bowiem pracownik często wy­
konywał np. pracę doizorcy a był na 
etacie pielęgniarza i t. p. Łącznie z 
długością dlnia pracy omawiano spra­
wę angielskich sobót dla: palaczy,
szpitalnych. Tematem dyskusji były 
również sprawy nomenklatury służ­
bowej prac. szpitalnych a mianowi­
cie: zmiana nazwy „posługacz" i „po 
sługacizlka", oraz korzystanie praeow 
ników z utrzymafiia szpitalnego.

Co się tyczy pracowników Wy­
działu Finansowego, a mianowicie u- 
rzęidników, woźnych i gońców, to 
ich warunki płiacyi pracy są najgor­
sze. Tam pracownicy, w liczbie kil­
kuset, zmuszani są już od  ̂kilku lat 
do miesięcznego odnawiania umowy 
pTacy, co wprowadza niepewność 
wżycie pracownicze- Płace ich są 

b. niskie wynoszą zaledwie około 7
  8 zł. dziennie, wskaźnika droży-
źnianego nie otrzymują, do żadnych 
dodatków ani mieszkaniowych, ara 
stołecznych, ani rodzinnych nie ma­
ją prawa, jak rólwnież do uprzednie­
go wymówienia piracy przed ewen- 
tualnem zwolnieniem. Są to  stosun­
ki nigdzie nie praktykowane.

Konferencja, dotycząca spraw 
Straży Ogniowej, odbyła się uprzed­
nio, w obecności tow. Szadkowskie­
go, jako przewodniczącego sekcji 
strażackie i Związku. Sprawy te uda-' 
ło się Związkowi już częściowo za­
łatwić.

We wszystkich wymienionych 
kwestjach Związek złożył memorja- 
ły do Prezydijum Magistratu i' będzie 
się starał o jahnaiszybszą naprawę 
istniejących stosunków.

O dalszych pracach reorganizacyj­
nych pracownicy miejscy zostaną po 
wiadomieni. 1

Dn. 24 i 25 b. ni. odbyły się konfe­
rencje Zw. Prac. Inst. Uż- Puibl. Od­
dział Warszawa II z Prezydj’um Ma­
gistratu. Ze .strony M agistratu byli 
obecni wiceprezydenci tow- Sąpotań 
ski i Dr. Bogucki. Ze strony pracow­
niczej tow. tow. Wysocki, Haupa, 
Paradowski, Woźniak, Trenkler oraz 
tow. Zawadzki, przewodn. Pracown- 
Wydziału Finansowego',

N<a konferencjach ustalono, że 
sprawy, dotyczące warunków pracy 
i płacy robotników i urzędników 
miejskich, będą wymagały jesżcze 
szeregu wspólnych konferencji. 

Obecnie na pierwszy plan, co do 
potrzeby reorganizacji, wysunęły się 
Wydz.: Zdrowia Pufbl., Szpitalnic­
twa i Finansowy. W Wydziale Zdro­
wia sprawy robotnicze zostały już 
częściowo załatwione, częściowo o- 
czekują jeszcze na szczegółowe roz­
patrzenie. W Szpitalnictwie’, stano­
wiącym największy dział pracy w 
Magistracie warszawskim (około 
3000 pracowników) jest bardlzo dużo 
spraw do załatwienia. Przedews>zys- 
tkiem poru'szono sprawę 8-mio go­
dzinnego dnia pracy, i ustalono, że 
8-gcdz. dzień pracy winien bezwzglę 
dnie być wprowadzony w szpitalni­
ctwie. Urzeczywistnienie tęgo pos­
tulatu nastąpi bezzwłocznie, po do- 
kładhem ustaleniu, w których wisty- 
tycfach Wydziału XVIII pracownicy 
zatrudnieni są dłużej, niż 8 godzin 
dziennie. Dalej ustalono, że pracow­
nicy pozostajajcy na kategorjach 
próbnych, t. j- kobiety na kategorji 
XII płac, a mężczyźni na kat XI płac, 
winni być przesunięci do kategorji 
płac XI wzgl. X — zgodnie z uchwa­
łą Rady Miejskiej z dnia 20 marca 
1924 roku. Przyteta uzgodniono za­
sadę, że każda instytucja winna 
mieć tyl'u etatowych pracowników, 
ilu potrzeba dla jej normalnego fun-

PARLAMENT IRLANDZKI ROZWIĄZANY
NOWE WYBORY 15 WRZEŚNIA

Dublin, 26 sierpnia. (PAT.). Obie 
izby parlamentu irlandzkiego roz­
wiązane zostały w dnóu dzisifajszym. 
Tenimin otwarcia nowego parlamen­
tu nie został jeszcze wyznaczony, 
wiatdomo jednak, że pierwsze po­
siedzenie odbędzie silę nie później, 
jak w dniu 11 października r. b. Za­
równo fakt rozwiązania parlamentu, 
jak termin wyborów stanowią nie­
spodziankę, tembandziej, że nastąpi­
ła ona po decydującem zwycięstwie 
kandydatów rządu Cosgrave'go w

wyborach Uzupełttialjących w ok  
gu wyborczym Dublin - City i w hi 
stwrae Dublusu, Jeszcze wczoraj w 
czorem generał - gubernator Woli 
go Państwa p. Timothy Heialy pod 
sał na wniosek taiły wykomawc 
Wcfctetgta Pańtswa akt o rozwią 
nam daniu. Termin wyborów po 
szechaych wyznaczono na dzień 
wnześnjia roku bieżącegjo, wskui 
czego kampanja przedwyborcza 1 
dzie bardzo krótka. -
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Z B L 1 Z K A  1 Z D A L E K A
AMERYKA DLA AMERYKANÓW!

Sacco i V anzetti zostali straceni w 
nocy z 22 na 23 b. m. Pomimo p ro te­
stu całego świata cywilizowanego. 
Prosili robotnicy, prosiły kobiety, 
starcy, dzieci, prosiły rządy, prosił 
W atykan — gubernator Stanu M assa- 
chusets pozostał obojętny. Namyślał 
fię lat siedem, czy podpisać karę 
śmierci, czy też zastosować łaskę. 
Nad nieszczęśliwymi W łochami wi­
siał miecz Dam oklesa w  ciągu dwu 
tysięcy z górą dni i nocy. I każdy 
rozsądny człowiek musiał pomyśleć, 
przecież muszą istnieć jakieś ważne 
uchybienia prawne, jeżeli gubernator 
M assachusets, pan życia i śmierci 
„namyśla się"; w duszach tych ska­
zańców -— musiał palić się ognik na­
dziei. Ułaskawi!

Dziwny człowiek: serca całego
świata kładły się u jego stóp — a on 
nie drgnął.. Odwołano się do prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, pana 
Coolidge'a (Kulidża): umył ręce, to 
nie jego rzecz, to rzecz wyłącznie 
tylko Fullera, gubernatora Stanu 
M assachusets! A dw okaci wyczerpali 
wszystkie środki obrony. Sąd Naj­
wyższy nie chciał ich skarg przyjmo­
wać. R ezultat tej całej przerażającej 
w ostatecznym  wyniku procedury 
jest dziś taki: trzy czwarte opinji 
świata przekonane jest o niewinno­
ści dwu W łochów, śmierć uczyniła 
z nich m ęczenników świata robotni­
czego. Dziś nietylko komuniści mani­
festują na ich korzyść. W Genewie 
zniszczono salę Rady Ligi Narodów 
(cóż L. N. winna — Stany Zjedno­
czone bojkotują jako wiadomo Ligę 
Narodów!). Robotnicy wszystkich 
krajów cywilizowanych, silni opinją 
wszystkich ludzi wolnych świata — 
manifestują, dziś przeciwko Stanom 
Zjednoczonym. Czy tego chciał gu­
bernator s tanu  M assachusets? Czy 
napraw dę chciał, aby nazw a Am ery­
ki, ojozyznv W aszyngtona. Linkolna, 
W ilsona — stała się dziś przezwi­
skiem, przekleństw em ?

Straszny to człowiek. Najwierniej­
szy symbol starego zawołania: „Fiat 
justitia, perea t mundus!" (niech świat 
zginie, aby tylko stało się zadość 
sprawiedliwości!). Tylko czy tu, w 
danym w ypadku stało się zadość 
Sprawiedliwości?

Sekretarz generalny francuskiej 
Ligi Obrony Praw  Człowieka p. Hen­
ryk G uernut napisał świeżo broszu­
rę pod tytułem : Sprawa Sacca i Van- 
zetti‘ego, w strząsającą broszurę w 
której na podstawie całej procedury 
sądowej, w ykazał że stracenie przy 
pomocy elektryczności W łosi nie 
byli winni żadnej zbrodni, że wyrok 
skazujący ich był dziełem złej woli, 
albo w najlepszym razie psychozy 
sędziów. To nie była tedy egzekucja, 
tylko mord, na niewinnych ludziach 
popełniony!

Am erykanie, odrzucając prośby o 
łaską, mówią: czego się w trącacie do 
nieswoich rzeczy? To nasza sprawa, 
spraw a wewnętrzna, am erykańska. 
Drażnienie' ^umienia zbiorowego Eu­
ropy — zdaje się nic ich nie obcho­
dzić!

Dziwni to ludzi. Oni w trącaje się 
do wszystkich interesów świata. W y­
znaczają nagrody i pochwały. Dają i 
nie dają pieniędzy (na wysokie pro­
centa). Zbudowali w W arszawie 
szkołę higjeny. W alczą z egzekucja­
mi. Mają tak cudowną instytucję, jak 
Y. M. C. A. Mają tak szlachetnych 
ludzi, jak kwakrowie, którzy tak ol­
brzymie oddali Polsce usługi w pierw 
szych latach istnienia państw a pol­
skiego. Mają H oovera — nazwisko 
to starczy za program szlachetnego, 
nie kończącego się nigdy czynu.

0 WIELKIEJ JEDNOŚCI
Silny jestem, szeroki. Oddech mój złączony 
Z oddechem wszystkich ludzi, zwierząt, drzew i kwiatów, 
Buduję mosty. W dłoniach mocnych mych spoczywa 
Pociągów pęd i kołys wielkich parostatków.
Nie głowy mej nie schyli. Zawsze podniesiona,
Jak dźwignia podnosząca wielką myśl ku słońcu.
Ja jestem ze wszystkimi, w szyscy — ze mną. Śpiewam 
I cieszę się, że, silny, nie odróżniam siebie 
Od ziemi, od całego ogromnego świata!
Murarz i ja to jedno! Młot i ja to jedno!
Śmierć starca to śmierć moja, narodziny dziecka 
To moje narodziny. O, radości wielka,
Radości wiecznej śmierci i narodzin wiecznych! 
Miljardoręki — ściskam dłonie wszystkich ludzi,
Które są mcmi dłońmi, potężnemi dłońmi!
Gdy kał skazańca chłoszcze w Afryce dalekiej,
Na ciele mem wykwita purpurowa pręga.
Gdy sercu memu smutno, smutno również sercu 

Wszystkich ludów, owadów, roślin, ryb i ptaków- 
O, jedności, jedności wielka i radosna!
Śpiewam ciebie, jedności, ustami całego świata!

gen. Ży m ie r s k i przed  sądem
39-TY DZIEŃ ROZPRAWY

Włodzimierz Słobodnik.

STAN BEZROBOCIA
W edług danych państwowych u- 

rzędów pośrednictw a pracy, tygod­
niowe spraw ozdanie z rynku pracy 
za okres ad 14 da 20 sierpnia włącz­
nie wykazuje 140,961 bezrobotnych, 
w tej liczbie 103,101 mężczyzn i 
37.860 kobiet. W  stosunku do po­
przedniego tygodnia liczba zarejes­
trow anych bezrobotnych zimnie szy­
ła się o 1-451 osób. Bezrobocie zma­
lało w następujących okręgach P. 
U. P. P.: Górny Śląslk o 560 osób, 
Łódź o 415, Równe o 120 i Sosno­
wiec o 41, wzrosło natom iast we 
Lwowie o 103 osób i w Białymstoku 

—o 47.

Żło b k i 
d la  n ie m o w lą t

W  dniu 24 b. m. odbyła się w Polskim 
Komitecie Pomocy Dzieciom zebranie 
w sprawie organizacji żłobka dla niemo­
wląt robotnic fabrycznych w okolicach 
ulicy Chłodnej. W  zebraniu wzięli u- 
dział zainteresow ani przem ysłowcy z ul. 
Chłodnej. Przedstaw iciele firm, obo­
wiązanych ustawowo do założenia żłob­
ków. „Machlejd K arol" i „Asko" oświad- 
czylyi o swej gotowości uczestniczenia 
we wspólnym żłobku. Uchwalono po­
informować pęzostałe fabryki okoliczne 
o decyzji zebrania i zachęcić do uczest­
niczenia w żłołbku również fabryki 
mniejsze, ażeby udostępnić żłobek nie­
mowlętom robotnic tych fabryk, na k tó ­
re  przymus ustawowy się nie rozciąga.

Polski K om itet Pomocy Dzieciom za­
mierza odbyć w najbliższych tygodniach 
szereg takich zebrań, w wyniku których

W trącają się tedy na każdym kroku 
do życia narodów europejskich. K a­
żą nam żyć w demokracji (w imieniu 
tego hasła prowadził na Niemcy woj­
ska swoje prezydent Wilson!), uczą 
nas zdrowia, ucźą nas Pokoju i wie­
lu innych cudownych rzeczy. „W trą­
cają się" do Europy. Tylko Europa 
„a za się". Może patrzyć, podziwiać
i — milczeć.

Dziwni ludzi Zbiera się obecnie
w Paryżu Kongres Unji M iędzyparla­
mentarnej. Na jednej z Komisji za­
proponowano, aby na porządku dzień
nym przyszłej sesji znalazła się kwe-
stja protekcjonizmu amerykańskiego,
jak ktoś powiedział: bilansu handlo­
wego Europy. Przewodniczący Ho­
lender (b. minister) zauważył: nie
mogę dopuścić do postawienia tej
kwestji, A m erykanie uciekną nam z
Kongresu. Nic Europie do tego, czy

ROZPORZĄDZENIE 
0 EMIGRACJI

Na poniedziałkowem posiedzeniu R a­
dy M inistrów rozpatryw any będzie w nie­
siony przez Min, Pracy projekt rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej o emigracji. Projekt składa się z 9 
rozdziałów; trak tu ją  one o emigracji w 
ogólności, o kredycie państwowym prze­
znaczonym na cele opieki nad em igran­
tami, o w ładzach emigracyjnych, o P ań ­
stwowej radzie emigracyjnej, o przed­
siębiorstwach trudniących się przew o­
zem emigrantów, o osadnictwie, o naj­
mowaniu robotników  do pracy zagrani­
cą, o postanow ieniach karnych; wreszcie 
przepisy przejściowe.

P rojekt rozporządzenia szczegółowo 
precyzuje pojęcie agitacji emigracyjnej 
i zaw iera kategoryczny zakaz upraw ia­
nia jej, a w zw iązku z tym usuwa wszel­
kie nieupoważnione przez Państw o po­
średnictwo w  sprawach emigracyjnych. 
Rozporządzenie przeprow adza ścisłą re ­
glamentację wszystkich stosunków, w 
jakie musi wejść emigrant dla uskute­
cznienia zam iaru emigracji, a więc re ­
glam entację działalności tow arzystw  o- 
krętowych, najmowania robotników  do 
pracy  zagranicą i t. d. Projekt Rozpo­
rządzenia przewiduje nadto okazywanie 
pomocy emigrantom, w prowadzając o- 
sobne fundusze na cele opieki nad wy­
chodźcami.

pow staną kom itety organizacyjne po­
szczególnych żłobków w różnych punk­
tach miasta, których zadaniem będzie 
żłobki te  urządzić i otworzyć.

H. K.

Am eryka upraw ia wolny handel czy 
protekcjonizm. To jej wewnętrzna 
sprawa!

Dziwny to naród ci Amerykanie. 
Siedzą tysiącam i w Europie. Rozda­
ją pieniądze i — jałmużnę. Olbrzymie 
środlki Fundaci Carnegiego — zo­
stają spożyte w Europie na w ydaw a­
nie wielkiej historji wojny (pod re ­
dakcją Shotwella) i propagandy po­
koju. Hoover uratow ał miljony dzie­
ci europejskich od głodowej śmierci. 
U ratow ał robotników belgijskich w 
pierwszych latach wojny od głodo­
wej śmierci. A tu nagle taki bezmiar 
zimnej, obrzydliwej obojętności na 
życie czy śmierć dwu ofiar sądu przy­
sięgłych! Tak karygodna obojętność 
wobec zawsze możliwej omyłki sądo­
wej, wobec wyroku, który  nie może 
być cofnięty!

Henryk Bezmaski.

Dziś przem awiał z kolei obrońca, adw. 
Szurlej. W  długiem przemówieniu po­
lemizował z wywodami prokuratora, 

j  Scharakteryzow ał świadków oskarże- 
j  nia, kierowanych uczuciem żalu do gen. 

Żymierskiego. Przychylił się do opinji 
p rokuratora  o walce z grynderstwem , 
należy jednak odrzucić momenty w raże­
niowe, sugestyjne i kierow ać się tylko 
faktam i. Gen. Żymierski jest oskarżo­
ny, że zaw arł umowę szkodliwą dla pań­
stwa przy pomocy Saksona, Popiela i 
maj. Sarnka. Wogóle zarzuca się gen. 
Żymierskiemu nadużycia, których nie 
było. Okazuje się, że gen. Żymierski 
nie był tą  osobą decydującą we w szyst­
kich tranzakcjach, i że wpływy jego nie 
były tak  dominujące, jak tó przedsta­
wia oskarżyciel. Zamówienie na maski 
dano fabryce „Trust" nie jako protego­
wanej przez gen. Żym., gdyż przedtem  
już była polecona przez Min. Spr. W oj­
skowych.

UMOWA Z „PROTEKTĄ" JEST WE­
DŁUG OBROŃCY W PORZĄDKU
Umowę z „P ro tek lą" załatw iał nie 

gen. Żymierski ale oficerowie Chrząsz- 
czewski z dep. III i maj. Sam ek. Gen, 
Żymierski jeszcze specjalnie zw racał u- 
wagę na konieczność przedstaw ienia u- 
mowy korpusowi kontrolerów . Jedyną 
winą gen. Żym. jest to, że w przeciw ień­
stwie do powolnycyh pracowników III 
dep. był energiczny i zalecał pośpiech 
w pracy. „P ro tek ta" domagała się za­
liczki i pożyczki. W rezultacie o trzy­
m ała tylko bezprocentow ą zaliczkę. U- 
mowa przechodziła przez wszystkie w ła­
ściwe instancje, ale oskarżenie skiero­
wano akurat przeciw gen. Żym., który 
był tylko jednem z ogniw w tej sprawie.

O brońca opisuje wielkie wpływy i po­
wagę, jaką się dawniej cieszyli pos. Po­
piel, Sakson i Saunier. Gen. Żym. nie 
mógł wiedzieć o ich pryw atnych in te­
resach ani o „Owieczkach". Istnieje 
bon mot, że naw et grand hiszpański ma 
około siebie grandziarzy.

CENY MASEK.
Gen. Żymierski aprobując cenę, nie 

działał, zdaniem obrońcy, na szkodę 
skarbu, gdyż mimo niższych cen zagra­
nicą, w kraju nie można było ich taniej 
wyrabiać. Ceny „P ro tek ty" były realne 
i mało się różniły stosunkowo od zagra-

ZASIŁKI
DLA ROBOTNIKÓW I PRACOW­

NIKÓW UMYSŁOWYCH 
WE WRZEŚNIU

Na posiedzeniu Zarządu Głównego 
Funduszu Bezrobocia, w dniu 25 b. m., 
uchwalono w ystąpić do p. M inistra P ra­
cy i Opieki Społ.: 1) o przedłużenie
akcji doraźnej na m. wrzesień dla pozo­
stających bez pracy robotników  na do<- 
tychczasowych terenach i w dotychcza­
sowych rozm iarach; 2) o podwyższenie 
od 5 do 20 proc. zasiłków ustawowych 
na  terenie zarządu obwodowego w Po­
znaniu, ze względu na wzrost zarobków; 
3) o przedłużenie do 17 tygodni okresu 
w ypłaty zasiłków pozostającym bez p ra ­
cy robotnikom  na terenach miast: K a­
lisza, W ielunia, O patów ka, Radomia i 
O strow ca oraz powiatów: opoczyńskie­
go, iłżeckiego, koneckiego, opatow skie­
go, kościańskiego, rybnickiego, biel­
skiego, żywieckiego, piotrkowskiego, 
radomskowskiego i lwowskiego; 4) o 
przedłużenie do 26 tygodni okresu w y­
p łaty  zasiłków ustawowych bezrobot­
nym pracownikom  umysłowym, którzy 
wyczerpali^ lub w yyczerpią do 31 sierp­
nia okres w płaty  zasiłków na całym sze­
regu terenów , obejmujących większość 
zarządów obwodowych.

U-

nicznych. Przy zamówieniach na  s k r ^ "  
ki amunicyjne była różnica cen międ^J 
pierw szą a drugą dostaw ą blisko 
proc. R ealna cena na m aski obala el 
m enty oskarżenia. Mimo pewnych ust® 
rek  „P ro tek ta" spełniła dobrze swoj 
zadania, bo dostarczyła masek, któfe 
były niezbędne dla armji. Najlepszy®1 
dowodem, że zaliczka była słusznie “ '  
na „Protekcie", są dalsze duże zalicẐ  
udzielone przez Min. Skarbu. Te dalsie 
zaliczki sankcjonują niejako pierWS^ 
zaliczkę. Gen. Żymierski ani razu ®'° 
przekroczył swych kcm pentencjii z* 
tw ierdził tylko opinję d e p a rta m e n t^  
i korpusu kontrolerów . Świadectw0 
Kummanta, człowieka nie zasługując^0 
na zaufanie (obrońca opiera się na 
pinji szeregu świadków) nie może by 
podstaw ą oskarżenia.

GAŚNICE.
K rytykę „T anka" zaczęli gen, 

twinowicz, pułk. M arkolla i in. A sze'  
reg nadużyć tej firmy utw ierdził wszy­
stkich o koniecznej ostrożności. Praw­
da, Zieliński był znajomym gen. i? ' 
mierskiego, ale mimo to nie dostał 
mówienia.

OSZCZĘDNOŚCI GEN. ŻYMIER­
SKIEGO.

A dw okat Szurlej dowodzi dalej, 
sumy widniejące na koncie gen. Żymi®*' 
skiego były faktycznie jego oazczęd®0 
ściami. Opiera się między innemi ®* 
zeznaniach pułk. A ndersa.

OSTATNIE SŁOWA OBROŃCY.
Moim honorem, mojem całem  życ>e^  

mogę zaświadczyć, że dzieje się tu  Wi® 
ka tragedja czyjegoś honoru, że tu  k fl  
je się jakaś straszliw a tajemnica. , 
koniec, to wszystko, co można p o ^ 1̂  
dzieć. O skarżyciel prócz „Protekty 
i gaśnic za jedyną zasługę gen. Żymi®f' 
skiego uważa, że nie był karany  i 
ma pew ne zasługi dla Polski, bo ma 
dery. Ale gdyby gen. Żym. nie t®1*̂  
tych orderów , to  ma 14 blizn, z który0 
sączyła się krew, ma trzy  ciężkie ra®?’ 
ale najstraszniejsza jest ta  czw arta f®' 
na, k tóra  dziś krwawi, bo jest nie 0 
zagojenia.

Dziś o 10-ej będzie replikow ał Vx0'^ \  
ra to r. Możliwe, że zabierze rów®10 
głos oskarżony, gen. Żymierski.

H. 0 ‘

ZASIŁKI
DLA BEZROBOTNYCH PRAC- 

UMYSŁOWYCH
Z dniem 31 sierpnia upływa termin zź^0,. 

szenia praw do pobierania zasiłków z a» 
ustawowej przez tych wszystkich bezrob0 
nych pracowników umysłowych, którzy _ 
tracili pracę w okresie od dnia 4 grud®lS 
1925 r. do dnia 24 lutego 1926 roku.

W tym samym czasie upływa termin ** 
bezpieczenia sobie praw do pobierania **, 
siłków z akcji ustawowej do 26 tyź® ., 
przez tych, którzy wyczerpali te 23 ,
przez okres 13-tu względnie 17-tu tyi°
ni.

iad®f1
Cli

c1>

Po dniu 31 sierpnia nietylko, że 
zgłoszenia nie będą przyjmowane, lec* 
którzy utracą prawo do akcji ustawo’ 
nie wykorzystawszy należnej im poffl®1 , 
utracą prawo do zasiłków z akcji doraf®*^ 

Zgłaszać się należy do P. U. P. P. W i° 
dżinach biurowych, ul. Ciepła 21.

Dnia 26-go sierpnia z wiesz®^3 
w korytarzu Administracji „Robotnik 
zabrano widocznie przez pomyłkę K e 
pelusz męski. Proszę u p r z e j® 11., 
o łaskawy zwrot kapelusza do Ad^ 
nistracji „Robotnika".

GRZELECKI
z Białej Podlaski®!^

mst

HYMNY
WITTLINA 

W NOWEM WYDANIU
JÓZEF WITTLIN. Hymny. Wydanie

II (wybór). Warszawa, F. Hoesick, 1927, 
str. 81 i 3 ni.

Rysem zasadniczym Wittlina jest 
nadmierna, niemal chorobliwa wrażli­
wość na strony ujemne istnienia. Wszę­
dzie wietrzy on dysljarmonje, zgrzyty, 
smutek, cierpienie, ból, krzywdę, ucisk, 
chorobę, śmierć. Dusza jego stoi stale 
otworem dla tego, co smutne, bolesne, 
żałobne, tragiczne. Wśród tych zjawisk 
ujemnych ze szczególną siłą narzucają 
mu się wypadki, w których ludzie drę­
czą innych ludzi, albo dzieci, albo zwie­
rzęta.

Jest piękny wiosenny dzień. Ludzie 
chodzą weseli i uśmiechnięci. Wittlin 
nie widzi tego wszystkiego. Nie dostrze­
ga on ani promiennego nieba, ani poto­
ków słońca, zalewających chodniki, ani

kwiatów, tryskających tęczą barw na 
rogach ulic, ani młodych kobiet, rzuca­
jących zalotne spojrzenia: fascynuje go 
natomiast policjant, który z karabinem 
na ramieniu prowadzi aresztantów, fas­
cynują go konie, które „sapią poganiane 
batem".

Dla człowieka o podobnej wrażliwoś­
ci na ból i krzywdę, wojna musiała być 
ciosem strasznym. Wittlin widział ją 
zbliska. Widział, jak żołnierze kostnieli 
w tyraljerskim rowie, ostatnim „skur­
czem nóg i rąk", wołając o łyżkę ciep­
łej zupy; widział, jak jedni ludzie mor­
dowali drugich, ponieważ inne były na 
nich guziki i czapki i — serce mu się 
struło. Z przeżyć wojennych; z zawie­
dzionych nadziei w stosunku do świata 
i ludzi; z trwogi przed cierpieniem i 
przed śmiercią; z głodu miłości i przy­
jaźni; z tęsknoty za pieszczotą matczy­
ną i za utraconym rajem zabaw dzie­
cinnych wyrosły „Hymny".

Od pierwszego wydania „Hymnów" 
upłynęło lat siedem. W ciągu tego cza­
su zmienił się stosunek autora do swo­
ich wierszy. Zauważył on, że „w tych

surowych, bryłowatych strofach więcej 
jest modlitwy, niż swobodnej poetyckiej 
zabawy”. W noweffl wydaniu usunął 
przeto szereg poematów („Hymn niena­
wiści", „Pochwała miecza", „0 rękach", 
„Hymn niepokoju, o b ł ę d u  i nudy , „Do 
przeciwnika", „Hymn nad hymnami", 
„Zapowiedź dnia jutrzejszego , „Epi­
gramy", „Ludzie"); inne „skrócił i wy­
gładził — uznał bowiem, że tajemnicą 
poezji jest miara".

Przeróbki te są niezmiernie znamien­
ne dla ewolucji upodobań stylistycznych 
i językowych autora, może nawet dla e- 
wolucji upodobań stylistycznych i języ- 
kowch, jaka zaszła w ciągu ostatnich 
kilkunastu lat w poezji polskiej. Wido­
czne jest dążenie do zwartości i ekono- 
mji wyrazu: Wittlin skreśla słowa, wier­
sze, strofy; opuszcza refreny; to, co do­
tąd drukarsko było rozłożone na kilka 
wierszy, teraz często zostaje zebrane w 
jeden. Obok dążenia do zwięzłości daje 
się zauważyć większa troska o piękno 
formy. Wittlin zaokrągla ustępy w stro­
fy, zaostrza wiersze rymami. Czyni to 
przeważnie szczęśliwie: niekiedy jednak

traci na tem patos i siła sformułowania 
pierwotnego. Oto np. zakończenie hym­
nu „Grzebanie wroga". W 1 Wydaniu 
czytamy tutaj:
Larmo grajcie trębacze! Larmo przecią­

głe a bite! 
Larmo zagrajcie straszliwe, wrzaskliwe!!

Serce mam strute.
W 2 wydaniu zakończenie to zostało 

zmienione w sposób następujący:
Larmo grajcie trębacze! Larmo przecią­

głe a lute!
Larmo, larmo — dobosze!
Darmo, darmo obnośzę 
Na pokaz — serce zatrute!

Trudno się oprzeć wrażeniu, że 
dla regularnej budowy strofy i dla e- 
fektu wewnętrznego rymu „larmo—dar­
mo" poświęcił tutaj Wittlin nadzwy­
czajną siłę redakcji pierwotnej.

W dziedzinie rymów należy zanoto­
wać wprowadzenie rymów niezupełnych 
(już w „Przedśpiewie" mamy „pożar —. 
morza", „zmora — wczoraj", „podnosi 
— grozi’), których nie zna jeszcze zu­
pełnie wydanie „Hymnów” z roku 1920.

Niemniej ciekawe są zmiany jęZ^Lj 
we. W nowem wydaniu Wittlin 
bez miłosierdzia archaizmy, 
„prasłowiańskie", te, w których tak ^ 
bowała się Młoda Polska, u s u w a j ,  
chłanny", „żalny", „smętny", ,,snać”« ^  
stępuje słowa przestarzałe, rzadki®' , 
roczyste słowami współczesnemu 
tocznemi, prostemi: „jeno” przez „ ty l^ ,  
,zali“ przez ,,czy jut", „wczora” P1̂ .  
„wczoraj”, „perć” przez „szczyt", " 
bość" przez „rozkosz", nawet 0,
ny” przez „wspaniały". Natomiast 
wadza śmiało germanizmy i „aus^ l 

dziedziny woj8 
który już był ®. j*

po,: > "

cyzmy”, zwłaszcza z dziedziny woj8 
wości: obok „glidu”, który już był 
niej („Kantata dziecinna"), poja"^ 
się teraz „bajnet, i gwer, i p a t r o  
(„Grzebanie wroga").

Pozostaje to zapewne w związ^ c 
pisaniem powieści wojennej — „P®^1 
o cierpliwym piechurze".

Mieczysław WaH**'

i
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Co słychać na fałacie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
KATASTROFA KOLEJOWA 

W CHAMONIX-
Omeigdaj .wydarzyła się sir as za a 

katastrofa kolejowa pod Chamonix. 
Pociąg, zjeżdżając po pochyłości, z 
nieznanej dotychczas przyczyny, na- 
hrał wielkiego rozpędu. Wiele osób 
orientując się w grożącem niebez­
pieczeństwie, wyskoczyło z pociągu. 
Ten ostatni, pędził coraz szybciej. 
Na zakręcie, w pobliżu wiaduktu, 
pierwszy wóz wykoleił się, zrywając 
i skręcając szyny, i runął do wąwo­
zu, przyczem pociągnął za sobą lo­
komotywę.

We®ug ostatnich wiadomości, li- 
cżba zabitych wynosi 20 osób. Ran­
ni umieszczeni zostali w hotelach i 
willach w Chamonix.

KATASTROFALNA POWÓDŹ 
w  ROSJI.

Powódź w kraju Ussuryjskim osiąg 
Hęła poziom najwyższy z dotychczas 
gotowanych. Zalany obszar obejmu- 
' ie połowę tego terytorjum, jakie^ za- 
W e zostało na wiosnę przez Missi­
sipi, w czasie najwyższego stanu wó 
ioj rzeki. Nad obszarem krążą samo­
loty, sygnalizując statkom ratowni­
czym wzgórza, na których znajdują 
się ofiary powodzi. Według prowizo­
rycznych obliczeń, szkody sięgają o- 
koło 20 milionów rb
Re k o r d  długo ści lo t u  n a  

MAŁYCH SAMOLOTACH.
Lotnik węgierski, Karol Kasala, 

P°djął onegdaj próbę pobicia świato­
wego rekordu długości lotu. Kasala 
'vvys*iart o w ał z lotnisika z Małyasio- 
der, o godz. 6 zrana, na małej maszy­
n ę  o sile 20 HP. Już o godz. 7 rano 
Nas a la zawrócił z powrotem nad 
Stu'hl'wcisisetibcrg i o<Ibvł drogę po* 
wrotną do Budapesztu. Po pięciu go­
dzinach. na skutek gwałtownego wi­
chru i burzy, Kasala zmuszony był 
do lądowania w Nagyteteny.
, Podczas 5-ciu godzin przebył 45U 
kim. Jest'to  rekord długości lotu na
Całych samolotach.

ROZRUCHY W MANDŻURJI.
1 Pekinu donoszą, iż w związku ze 

strajkiem, jaki wybuchł w japońskim 
Przemyśle żelaznym i węglowym na 
terenie Man'd:żurji, doszło do rozru­
chów, w czasie których zabity zo­
stał jeden obywatel japoński, a kil­
kunastu odniosło rany.

Japoński premjer Tanaka zapo­
wiedział energiczną ibtenWeWcjję u 
chińskich władz-
Na p a d  n a  po c ią g  w  a m ery ,-

CE.
Pociąg błyskawiczny południowej 

Jinji „Pacific" został w rejonie N ay 
arit napadnięty przez silną grupę 
bandytów. Bandytom nie udało się 
otrzymać pociągu, zdołali jednaik 
zranić kilkunastu pasażerów.
Mo nety  s r e b r n e  z  czasów  

ZYGMUNTA I.
W rejonie Połocka znaleziona zo­

stała wielka skrzynka, w której znaj- 
do*wiała się bard'zo zmacana ilość ma- 
ńiet srebrnych z czasów Zygmunta 1.

CENNE WYKOPALISKO.
Wódług doniesień z Moskwy, w 

odległości 2 kilometrów od Mozyrza, 
wykopany został olbrzymi kieł ma­
muta, długości 125 cm. Waga kła 
wynosi 24 kg. Jest to największy o- 
kaz kła znaleziony dotąd w pokła­
dach ziemi.
n a d u ż y c ia  d y r e k to r a  d r u ­

k a r n i PAŃSTWOWEJ.
W Bukareszcie zjstał aresztowany 

generalny dyrektor drukarni państ­
wowej, na skutek ujawnienia nadu­
żyć na sumę zgórę 40 miljonów lei.

<m i . i i » » ,* ■ >

ZAWODY SPORTOWE 
W ŁAZIENKACH 

NA RZECZ „DOMU LUDOWEGO"
Zarząd „Domu Ludowego" urządza w 

niedzielę, dn. 27 sierpnia 1927 r. w Ła­
zienkach wielką zabawę, podczas której 
odbędą się lównież niezwykle cickave 
zawody sportowe:

Program zawodów przewi luje' o godz. 
13.30 zawody bokserskie z udzia’em naj­
lepszych pięściarzy Skry, w siczą pary: 

! Nowina — Pankiewicz, Narto ws ki — 
;Habiera, Strzelec — Kisiel, Głowacki— 
Mazurkiewicz.

O godz. 15,30: Turniej walki francu­
skiej o mistrzostwo warszawskiego Ro­
botniczego Sportowego Komitetu Okrę­
gowego i o nagrody Okręgowego Komi­
tetu Robotniczego, oraz zawody w dźwi­
ganiu ciężarów.

O godz. 16: wyścigi kolarskie na dy­
stansie 10 kim. pomiędzy Skrą a Kołem 
"Gazowni". Bilety wstępu dla doro­
słych 50 gr. dla dzieci zaś bezpłatnie.

„NAJPIERW  W ŁASNOŚĆ" —  PÓŹNIEJ 
PRAW O DO ŻYGIA

„Najpierw własność" — twierdzi 
pań inż. Ślewiński, zastępca naczel­
nika w biurze Komitetu „Rozbudo­
wy" przy Magistracie Warszawy.

Najpierw — prawo do życia, prawo 
do mieszkania — odpowiedziałem, 
przerywając beznadziejną z nim kon­
ferencję odbytą z wiadomością i z 
polecenia p. prezyd. miasta Słomiń- 
skiego.

Chodziło o to, czy lokatorzy i ich 
organizacja mają prawo dopomina­
nia się, aby wykonanie remontu ka­
mienicy p. Nalberczaka (patrz. „Ro­
botnik" z dn. 16 sierpnia ob. nr. 223, 
str. 2) odbyło się — zgodnie z prze­
pisami prawa — na koszt właścicie­
la domu i o ile możności przed 1 wrze­
śnia r. b., czy też nie?

Pan Ślewiński stwierdził, że insp. 
Nalberczak ma przyznaną pożyczkę 
w kwocie zł. 6.800 na przebudowę 
i nadbudowę nawet, — że wziął pier­
wszą ratę i t. d., ale w dyskusję dal- 
szę nie chciał się wdawać, wskazu­
jąc na drukowaną publikację na_ścia­
nie jego biura, w myśl której infor­
macji udziela się tylko zainteresowa­
nemu w sprawie właścicielowi domu 
lub też jego rejentalnie upoważnio­
nemu pełnomocnikowi.

Kto ten druk tam zawiesił — nie­
wiadomo. Nie jest podpisany przez 
nikogo. A gdyby nawet był, należa­
łoby go corychlej do śmietnika usu­
nąć,

Jakto „zainteresowanym" w spra­
wie budowy czy remontu domu jest 
tylko właściciel?! A lokatorzy mają 
tylko „interes" w tem, aby im na gło­
wę deszcz przez nieistniejący dach 
ciekł! Lokatorów nie obchodzi, zda­
niem tych panów, czy się dom zawali 
lub będzie remontowany? Jak ten 
remont będzie przeprowadzany?

A możeby tak do lamusa razem z 
takiemi przepisami i., pojęciami usu­
nąć i Szanownego p. Ślewińskiego? 
Sądzę, że najwyższa pora.

Domagamy się publicznie, aby dom 
przy ul. Wąski Dunaj 13 zabezpieczo­
ny został natychmiast od dalszej ru­
iny, aiby ustawa o t- zw. rozbudowie 
(właściwie: .zabudowie") miast była 
uszanowana i wykonywana!

Komisja budowlana orzekła, że 
termin wykonania remontu i ewent. 
eksmisji lokatorów należy oznaczyć 
na 1 września r. b.

Nalberczak wyjechał — może u- 
myślnie — na ten czas przed 1 wrze­
śnia r. b., do robót nie przystąpił do 
dnia dzisiejszego. Czeka na... eks­
misję lokatorów.

Wówczas będzie mógł „swobod­
nie" po trupach egzystencji pięciu

robotniczych rodzin przebudowywać 
i nadbudowywać! Wówczas będzie 
mu się .opłacało", bo: 1) budowę pro­
wadzić będzie za pieniądze publicz­
ne na b. wygodnych warunkach, 2) 
pięć mieszkań będzie mógł przehan- 
dlować i za nie pieniędze otrzymane 
odpowiednio ulokować,...

Ale Państwo, ale miasto — to nie 
interes handlowy pp. Nalberczaków.

Ale pp. Ślewińscy, Stypułkowscy 
et tutti quanti pobierają swe urzęd­
nicze pensje nietylko z podatków od 
„świętej" nieruchomej własności, ale 
od wszystkich obywateli Warszawy.

Panowie ci urodzili się — niestety 
dla nich —o kilkadziesiąt lat zapóź- 
no! Jedno jest pewne: zarobili już so­
bie na emeryturę. Muszę odejść,
zrobić miejsce ludziom o pojęciach 
współczesnych, republikańskich i de­
mokratycznych.

Jeszcze jedno: w rozmowie z p. 
Ślewińskim powołałem się na mój 
artykuł „Wąski Dunaj 13“ i podałem 
go. Pan. Ślewiński wziął do ręki, ale 
po to aby odwrócić i zobaczyć na­
główek: „Robotnik", poczem odda­
je mi go ze słowami: „Robotnika" 
nie czytuję. Wystarczy.

Powietrza! Otwórzcie choćby luf­
cik i wywietrzcie tę zatęchłą atmo­
sferę biur i zakamarków magistrac­
kich.

Przedewszystkiem musi być na­
tychmiast wykonywany art. 4 ustawy 
z dn. 22.4 1927,—musi być stworzo­
ną sekcja czy wydział przymusowych 
remontów przy magistracie m.  ̂War­
szawy.

Ale na czele stać muszą ludzie no­
wocześni, rozumiejący, że właśnie 
prawo do życia, prawo do mieszka­
nia — jest najświętszym nakazem 
chwili w republikańskiej Polsce, — 
rozumiejący, że „święte" prawo wła­
sności jest tylko o tyle słuszne, o ile 
jego zachowanie i obrona nie kolidu­
je z naczelnemi prawami wszystkich 
obywateli Państwa.

Przed 1-ym września r. b. musi 
być wykonany dach przy ul. Wąski 
Dunaj 13, lokatorzy ani tej kamie­
niczki, ani innych ruiną zagrożo­
nych domów —- nie mogą przed zimą 
być nadal pozbawieni swych elemen­
tarnych praw ludzkich i obywatel­
skich.

Panie Prezydencie m. Warszawy! 
Panowie Radni m. Warszawy! Szyb­
ko zmieńcie i wyczyście tę zatęchłą 
atmosferę biur magistrackich: Zima 
nie czeka, woda leje się na głowy 
lokatorom.

Inż. Stanisław Trylski.

BEZROBOCIE W ROSJI SOWIECKIEJ
W zeszycie 10 rosyjskiego czasopisma 

„Komunalnyj rabotnik" (Robotnik miej­
ski), centralnym organie Związku robot­
ników miejskich w Z. S. S. R. znajduje­
my ciekawy artykuł o bezrobociu w tem 
związku.

Liczba bezrobotnych w roku 1926 
wzrosła w związku tym z 26.000 na 35 
tys., nie biorąc pod uwagę robotników 
zatrudnianych w kolektywach robotni­
czych, których liczba sięga 2600. Stano­
wi to wzrost z 11,6% na 14,7 proc., przy 
czem w poszczególnych rejonach jest 
ten skok znacznie wyższy.

Autor artykułu ten wzrost bezrobo­
cia tłumaczy powiększeniem się liczby 
członków związku, jakkolwiek to po­
większenie się nie postępuje już w 
tem samem tempie, co dawniej. Dzieje 
się tak dlatego, że prowadzony dotych­
czas stopniowy rozwój gospodarki ko­
munalnej został zasadniczo ukończony.

Dalszy rozwój gospodarki miejskiej 
i związana z nim racjonalizacja urzędów
i przedsiębiorstw nie wymaga już tej ilo­
ści robotników co dawniej.

Wzrost liczby członków związku ro­
botników miejskich autor artykułu uza­
sadnia następującemi względami: reor­
ganizacją przedsiębiorstw, dążeniem or­
ganów komunalnych do podniesienia ja­
kości sił pracowniczych, szeroko stoso­
waną praktyką robót okolicznościo­
wych, przechodzeniem robotników z
jednego przedsiębiorstwa do drugiego, 
dla uzyskania lepszych warunków i w re­

szcie sezonowym charakterem niektó­
rych robót komunalnych.

Ponadto czyni autor artykułu orga­
nom miejskim zarzut, iż dotychczas nie 
nauczyły się angażować robotnikcw z 
pośród członków związku, a angażują 
często robotników niezorganizowanvoii 
oraz z po za giełd pracy.

Perspektywy rozwoju gospodarki so­
wieckiej nie pozwalają spodziewać się 
w najbliższej przyszłości zmniejszenia 
się bezrobocia. Dlatego cała uwaga 
związku jest w roku bież. skierowana 
na niesienie pomocy rr.aierjalnej bezro­
botnym. Ponieważ w wielu organlzae- 
jach związków zwykłe fundusze już nie 
wystarczaią. przewiduje się ściąganie za 
zgodą centralnego komitetu stałych 
„dobrowolnych" składek od członków 
związku na rzecz funduszu bezrobot­
nych.

W dalszym ciągu artykuł omawia 
sprawę rozszerz*ria pomocy na wszyst­
k i c h  b e z r o b o t n T c h .  gdyż dotychczas rie
wszyscy z tej J o mocy korzystają.

WARSZAWA

s z k o l n e
K S I Ą Ż K I

M. f lR C T
NOWY-ŚW1AT 35

8 KL. GIMNAZJUM ŻEŃSKIE
Z PEŁNEMI PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH (k ateg o rja  A)

Tow. Naucz. „ W S P Ó Ł P R A C A "
Miodowa 14, tel. 256- 15.

E gzam iny w stę p n e  do w sz y stk ic h  k la s  d. 29, 30 i 31 sierp n ia  o godz. 9 rano 
Zapisy przyjmuje kancelarja codziennie od 10-1-ej pp.

DZIECI FUNKCJONARJUSZY PAŃSTWOWYCH KORZYSTAJĄ
Z ULG W OPŁACIE.

W klasach I i 11 są miejsca ulgowe.
Dyrektorka Justyna Dobkowa.

KRONIKA POLITYCZNA
KTO BĘDZIE POSŁEM SOWIEC­

KIM W WARSZAWIE.
Dziś powraca minister Knoli z 

Dru'skienilk. Jialk się dowiadujemy, po 
jego powrotcie załatwiona będzie 
sprawa obsadzenia poselstwa so­
wie dkiego w Warszawie. Według 
zasiągniętydh przez nas informacji, 
wymieniane ostatnio' kandydatury 
pp. Siom on,lakowa i Arałowa nie 
wtehodzą obecnie w .rachubę-
ROZPORZĄDZENIE P. PREZYDEN 
TA O ZAKŁADACH LECZNICZYCH

W najbliższych miesiącach b. r. 
ma być ukończony projekt rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej w sprawie zakładów leczniczych.

Tezy tego projektu były omawia­
ne na posiedzeniu Państwowej Ra­
dy Samorządowej, obecnie zaś zosta­
ły przekazane do komisji adminis­
tracyjno - prawnej Rady.

Projekt rozporządzenia o zakła­
dach lecizniczych w'nika głęboko w 
dotychczasową organizację szpital­
nictwa w całym kraju, pożądane 
więc by było, aby przed ostatecz­
nym opracoiw,aniem, Państwowa Ra­
da Samorządowa .powołała do wy­
rażenia opinji rzeczoznawców szpi­
talnictwa z Zarządów większych 
miast, a zwłaszcza — Warszawy, 
której budżet rozeny na szpitalnict­
wo sięga 18 miljj. ził-

Udział rzeczoznawców takich, jest 
tembandziej wskazany, że art. 4 
statutu Państw. Rady Samorządowej 
przewiduje powoływanie rzeczo­
znawców przez Min. Spr. Wewn, na 
wniosek Rady. > ,

USTAWA EMERYTALNA DLA 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Ustawa emerytalna dla pracowni­
ków umysłowych została ostatecz­
nie już opracowana. W przyszłym 
tygodniu udlaje się do włoepremjera 
Bartla delegacja Contr. Org. Zw. 
Zaw. Prac. Umysłowych z protśbą o 
.przyśpieeszenie przeprowadzenia tej 
ustawy przez Radę Ministrów.

UMOWY ZBIOROWE.
Dn. 26 sierpnia Min. J urkiewicz 

podpisał rozporządzenie1 |w sprawie 
nadania mocy obowiązującej umo­
wie zbiorowej dll a przemysłu meta­
lowego w województwie poznańskim 
dla wszystkich zakładów przemysłu 
metalowego tego województwa z wy 
łączeniem (miast Bydgoszczy, Ino­
wrocławia oraz powiatów: bydgos­
kiego, inowrocławskiego, wyrzys­
kiego i szubińskiego-

Minister Pracy i O. S. dr, Jurkie­
wicz !dn. 26 sierpnia podpisał rozpo­
rządzę nie nadające moc obowiązu­
jącą umowie głównej i ugodzie tary­
fowej dla przemysłu cukrowniczego 
w Wielkopolsee dla wszystkich cu­
krowni w województwie poznańs- 
kiem. i

POSIEDZENIE RADY SPOŻYWCÓW.
Dn. 14 września o godz, 10 rano, w sali 

konferencyjnej min. spraw wewnętrznych 
odbędzie się posiedzenie Rady Spożywców. 
Porządek dzienny obejmuje referat radcy 
p. St. Szwalbego o akcji rządu w dziedzi­
nie tworzenia rezerw zbożowych i ewen­
tualnie wnioski członków Rady.

POCIĄGNIĘCIE DO ODPOWIEDZIAL­
NOŚCI „GAZETY WARSZAWSKIEJ".

PAT. donosi: W związku z niepraw-
dziwemi wiadomościami, podanemi 4 w 
Nr. 233 „Gazety Warszawskiej Poran­
nej" z dnia 26 sierpnia r. b. w artykule 
„Centrale bojówek strzeleckich", w któ­
rym zostało umieszczone nazwisko mjr. 
Wendy, pozostającego w czynnej służ­
bie wojskowej, redakcja pisma została 
pociągnięta do odpowiedzialności kar- 
nej.

I PATOWI
NIE ROKUJEMY POMYŚLNEJ 

PROGNOZY NA PRZYSZŁOŚĆ
Wczoraj podaliśmy „kwiecistą" wiado­

mość „A.W. na podstawie której nie wró­
żyliśmy tej agencji „pomyślnej prognozy na 
przyszłość" (wyrażenie „A. W.",).

Obecnie notujemy depeszę PAT-a, która 
również rządowej agencji zapowiada bar­
dzo smutną prognozę na przyszłość, o ile 
dalej w ślady „A, W." iść będzie.

Doniosła ta depesza brzmi:
Waszyngton, 26 sierpnia. (PAT.). Amery­

kanka, ranna podczas napadu bandytów na 
pociąg w dniu 24 b. m. na południe Acapo- 
neta w Meksyku, zmarła.

Staranność w informowaniu prasy pols­
kiej o wydarzeniach światowej wagi jest 
godna najwyższej pochwały. Możnaby naj­
wyżej wytknąć Patowi, że nie podał imie­
nia i nazwiska tej nieszczęsnej Amerykan­
ki.

Ale czy PAT. nie ma obecnie większych 
kłopotów i zmartwień?

PRZEGLĄD PRASY
„Warszawianka" — organem pas&arzy. 
— Kult pracy. — Sprawy zagraniczne.

„Warszawianka" — stała się organem
wszelakiego rodzaju paskarstwa. Już 
nietylko jako organ obszarników prowa­
dzi bój o podwyższenie cen ziemiopło­
dów, aie staje w szranki o podbijanie 
cen wszelkiego rodzaju wytworów prze­
mysłowych. Jeśli tylko jakiś dział prze­
mysłu chciałby się dobrać bardziej sku­
tecznie do kieszeni konsumenta — znaj­
duje w „Warszawiance" gorącego orę­
downika. Wczoraj wielkim głosem wo­
ła organ p. Strońskiego o podwyżkę cen 
węgla. Przemysł węglowy jest zrujno­
wany, od tak dawna nie podwyższał cen 
węgla, składał ofiarę na ołtarzu ojczy­
zny, ale już dalej nie może ponosić o- 
fiar. Są naturalnie utyskiwania na wy­
górowaną (71) płacę robotnika, która po­
chłania całkowicie zyski biednych prze­
mysłowców. By przeforsować swój 
plan podwyższenia ceny węgla „W ar­
szawianka" czyni odkrycie. Twierdzi 
mianowicie cynicznie, że podwyższenie 
cen węgla nie wpłynie na podwyższe­
nie kosztów produkcji innych działów 
przemysłu, węgiel bowiem stanowi zni­
komą część kosztów produkcji. Wszyst­
ko niemal pochłania rzekomo robocizna.

Doprawdy wobec głodowych płac ro­
boczych trudno o większą bezczelność. 
Jeśli chce się obniżać koszta produkcji, 
to należy przedewszystkiem obniżyć 
pensje dyrektorskie, sięgające zawrot­
nych sum a nie mówić wbrew faktom i 
statystyce o drożyźnie pracy roboczej. 
Wiele też by osiągnięto, gdyby udosko­
nalono system produkcji, ale o to woła­
my już od lat bezskutecznie.

Pod jednym względem artykuł „W ar­
szawianki" ma dodatnie znaczenie. U- 
przedził Rząd i społeczeństwo o nowym 
zamachu baronów węglowych. Jest więc 
czas mu się przeciwstawić.

Modne się stają obecnie w prasie war­
szawskiej kazania na temat koniecznoś­
ci pracy, „Epoka" ubolewa nie bez słu­
szności zresztą nad brakiem kultu pra­
cy w Polsce. Jest to pozostałość po 
dawnej Polsce szlacheckiej, w której' 
praca była czemś hańbiącem. Do pod­
niesienia kultu pracy w Polsce nie przy­
czyniają się głodowe pensje urzędnicze 
i dzięki ciągłym reorganizacjom, brak 
ciągłości pracy w urzędach. Na to zgo­
da, ale dlaczego zasiłki dla bezrobot­
nych mają obniżać kult pracy, tego już 
pojąć nie możemy. Znaczy tó, że jeśli 
zniesie się te zasiłki — to w Polsce 
podniesie się kult pracy — chyba to ab­
surd.

„Epoka" zapewnia, te  wszystko w na­
rodzie się zmieni, bo powstała Partja 
Pracy, która za zadanie postawiła sobie 
szerzenie kultu pracy w społeczeństwie. 
Ciesz się więc narodzie!

Nasz przedruk wywiadu z p. Bartlem, 
zamieszczonego przed rokiem w „Kur- 
jerze Ilustrowanym" wywołał istną sen­
sację.

P. Pierrot w „Naszym Przeglądzie"
zamieszcza feljeton, w którym dowodzi 
nie bez słuszności, że to co p. Bartel 
zapowiada w owym wywiadzie jest 
jeszcze niewystarczające. Wolny oby­
watel winien mieć zapewnioną swobodę 
ruchów. Słusznie p. Pierrocie, ale my- 
byśmy byli już radzi, gdyby stało się 
rzeczywistością to co p. Bartel przed ro­
kiem tak pięknie zapowiadał.

Sprawa redukcji wojsk okupacyjnych 
w Nadrenji budzi niepokój „Gazety Po­
rannej", dowodzącej, że niemieckie 
„prawo do Renu" jest b. problematycz­
ne i doradza Francji, w imię jej i Pol­
ski bezpieczeństwa jaknajdłuższą oku-, 
pację Nadrenji, co uskutecznić można 
na zasadzie pewnych przepisów trakta­
tu wersalskiego w razie niewypełnienia' 
przez Niemcy zobowiązań wynikłłycyh 
choćby z planu Dawesa.

„Głos Prawdy" nawołuje nasz M. S. 
Z. do aktywności, która w związku z se-i 
sją Ligi Narodów i powikłaniami mię- 
dzynarodowemi jest więcej niż kiedykol­
wiek konieczna.

„Polska Zbrojna" nawołuje do poro­
zumienia i współpracy południowej i za­
chodniej słowaczyzny, jako przeciwsta­
wienia wschodniej słowaczyźnie, t. j. 
Rosji, która jest nawpół tylko słowian-; 
ską, a nawpół tatarską i jest pod wpły­
wem Azji, Te uwagi opiera „Polska 
Zbrojna" na znanych anty - rosyjskich 
wywodach marszałka Focha.

„ R z e c z p o s p o l i ta "  na zasadzie faktu 
rozbicia kongresu mniejszości narodo­
wych, występuje zasadniczo przeciw tej 
instytucji, odbierając jej wszelkie zna­
czenie, dowodząc, że służy ona tylko a- 
gitacji niemieckiej i wszelkiego rodzaju 
wichrzeniom.

„Kurjer Poranny” pisze o wielkiem 
znaczeniu, jakie dla zbliżenia narodów 
posiadają wszelkie wycieczki między­
narodowe.

„Kurjer Polski" powraca jeszcze do 
zbrodni na Sacco i Vanzettim i powołu­
jąc się na rozruchy wieścią o tej zbrod­
ni wywołane, wskazują jak już wielkie 
szkody niepoczytalny czyn sądów ame­
rykańskich wywołał. , St. D.
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T E L E G R A M Y
POLSKA A ŁOTWA

ROKOWANIA W SPRAWIE UKŁADU HANDLOWEGO
Ry£*» 26.8 (PAT). Na wczorajszem 

posiedzenia konferencji handlowej pol­
sko - łotewskiej omawiano sprawę kon­
tyngentów. Punkt ten jest jednym z naj­
ważniejszych. Po jego załatwieniu, de- 
legacje przystąpią natychmiast do opra­
cowania tekstu układu handlowego, 
który będzie zawierał tylko postanowie­

nia w sprawie wymiany towarów, nato­
miast zagadnienia tranzytu, komunika­
cji i t. p. będą zawarte w osobnych kon­
wencjach. Umowa oparta będzie na za­
sadzie największego uprzywilejowania 
w związku z klauzulą, dotyczącą Rosji 
sowieckiej i państw bałtyckich.

KONGRES UNJI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ 
PRZECIW NARKOTYKOM

Paryż, 26.8 (PAT). Komisja Kongresu 
Unji Międzyparlamentarnej omawiała 
dziś popołudniu sprawę środków lekar­
skich szkodliwych dla zdrowia. Delegat 
francuski Merlin doradzał ograniczenie 
produkcji tych środków do ilości, po­
trzebnej na użytek medycyny, i ustale­
nie dla każdego kraju pewnego kontyn­
gentu narkotyków, proporcjonalnego do 
potrzeb, oraz jaknajprędszą ratyfikację 
przez odnośne parlamenty konwencji

genewskiej w r. 1925. Mówca propono­
wał także przygotowanie wykresu roz­
woju chorób zakaźnych i patologicz­
nych na całym świecie. Konferencja po­
wzięła szereg rezolucji, dotyczących 
między innemi zwalczania handlu nar­
kotykami, zorganizowania służby infor­
macyjnej w sprawie rozwoju używania 
narkotyków, oraz zawarcia układów 
międzynarodowych w celu ograniczenia 
produkcji narkotyków.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
STRASZNA KATASTROFA SAMOLOTOWA 

POD TORUNIEM
A, W. dkmwsfe |
24 sierpnia wieczctnem, w pobliżu 

m ajtku Kopaczyrika, Ątediatdko To­
runia nastąpiła katastrofa siamoJo- 
towai Samolot systemu „Spad My­
śliwski* *, prowadzony przez porucz­
nika SzczemSahrskSegJo, runął ze zna­
cznej wysokości, roztrzaskując się 
doszczętnie. Loładk Szczeróawski (z 
IV pułku lotniczego w Toruniu) za­
bił się na miejscu.

Przyczyny kaftagtrofy nie są dta- 
statecznib wyjaśnienie, jak silę zdaje 
jednfik, katastrofa nastąpiła na sMu- 
tek złamania czy oderwania skrzy­
dła samolotu.

Zmarły lotnik uchodził za jednego 
z lepszych lotników amnji polskiej. 
Pozostawi1 żocaę i 7-mio miesięczne­
go synka.

U ‘

OSTRE WALKI WYBORCZE W JUGOSŁAWJI
Białogród, 26 sierpnia. (PAT.). Wal­

ka wyborcza staje się coraz gwałtow­
niejsza i to nietylko między opozycją a 
rządem, lecz również między dwiema 
partjami rządowemi, partją radykalną i

demokratyczną. Partja Radicza zorga­
nizowała pewnego rodzaju Czekę. Mię­
dzy prezesem rady ministrów Bukowi- 
czem a Radiczem toczy się gwałtowna 
polemika publicystyczna.

DELEGACJA BUŁGARSKA NA LIGĘ NARODOW
Sojja, 26 sierpnia- (PAT.). W skład 

delegacji bułgarskiej na najbliższą 
sesję Ligi Narodów wchodzą: mini­
ster Spraw Zagranicznych Burow,

minister Finansów Molos, guberna­
to r Badku Narodowego oraz szef 
sekefi Budżetowej Minis tęrjtmi Fi- 
narnsów.

OLBRZYMIE SPRZENIEWIERZENIE
Bukareszt, 26.8 (PAT). Został dziś po­

twierdzony nakaz aresztowania dyrekto­
ra generalnego dziennika urzędowego

„Falcoyanu" oskarżonego o sprzeniewie­
rzenie 60 mil jonów lei.

SPALONY SZTANDAR AMERYKAŃSKI
Londyn, 26 sierpnia. (PAT.). Z Tran- 

swaalu donoszą, iż w mieście Johannis- 
burg w związku ze sprawą Sacco i Van- 

zettiego nastąpiły gwałtowne anty-ame-

rykańskie demonstracje w czasie których 
na stopniach ratusza ostentacyjnie spa­
lono sztandar St. Zjednoczonych,

CO PREZES WARSZAWSKIEJ DYREKCJI 
KOLEJOWEJ NAZYWA „BOLSZEWIZMEM"

HISTORJA OGRODU NA STACJI KOLUSZKI
Na st, Koluszki znajdują się dwa 

ogrody, które są własnością Dyrek­
cji kolejowej.

Od chwili przejęcia kolejnictwa z 
rąk okupantów, jeden z tych ogro­
dów użytkował zawiadowca staaji, 
dtmgi — dzierżawił Związek Zawo­
dowy Kolejarzy, otwierając go i 
uprzystępniając codziennie dla otgó- 
łu kolejarzy, a w święta urządzając 
koncerty.

Ogródek był wielkim dobrodziej­
stwem dla pracownika,, k tóry po 
znojnym i upalnym dniu ciężkiej pra 
cy mógł odpocząć pod cieniem 
drzew- Dzieci, które obecnie ba­
wią się w pyle i kurzu szosowym., 
miały możność spędzania czasu w 
ogrodzie.

Związek kolejarzy dbały o wy­
gląd ogródka, naikumił i zasadził kil­
kadziesiąt drzewek owocowych, 
nie przewidując, że zmienią się 
czasy, że może ktoś odebrać ogóło­
wi prawo korzystania z ogrodu i

oddać go jednostce, starając się u- 
pozorować swój czyn oświa itfcze- 
nicm, „że na bolazewizm jeszcze za- 
wcześaie“. A jednak tak się stało 

Przed trzema laty ogród został 
odebrany Z. Z, K. Zamknięto go i 
oddano do użytku 2 (dwurn) pracow­
nikom na wyższych stamowiskach, 
pozbawiając ogól pracowników moż 
ności korzystania z niego.

Od tego czasu miejscowe koło 
Z. Z. K. zabiegało przez swą Centra­
lę o uchylenie krzywtiząoego zarzą­
dzenia- W odpowiedzi na to, otrzy­
mało od nrezesa Dyrekcji W arszaw­
skie1, p. Bienickiego, odpowiedź, „że 
ną balls zewi zim jeszcze za wcześnie"!

Odpowiedź tę, podajemy pod sąd 
optn.fi publicznej i do wiadomości 
R'?ąfdu „Sanacji moralnej".

Czy nie na zbyt wysokiem stano­
wisku znajduje się p, Bieniecki, że 
nie rozumie sam niedorzeczności 
swojej odpowiedzi. W, K.

K ró lew sk a  H uta
ZGON POSŁANKI JANINY OMAŃ- 

KOWSKIEJ.
W Królewskiej Hucie zmarła w 67 ro­

ku życia posłanka na Sejm Śląski, Jani­
na Omaókowska, członek klubu Ch, D, 
P, Omańkowska otwierała pierwsze u- 
roczyste posiedzeniu Sejmu Śląskiego, 
jako najstarsza wiekiem. Była ona z 
zawodu nauczycielką ludową, oraz re­
daktorką Bytomskiego „Katolika". Do 
Sejmu została wybrana z okręgu Król. 
Huta, Tarn. Góry i Lubliniec.

B ydgoszcz
DEFRAUDACJA W MIEJSKIEJ KA­

SIE OSZCZĘDNOŚCI.
W miejskiej Kasie Oszczędności jeden 

z urzędników zdefraudował 33.000 zł. 
Był to praktykant, zatrudniony od mar­
ca b. r. Dziwnem jest, że kierownik 
powierzył mu dość odpowiedzialne fun­
kcje, które winien spełniać doświad­
czony i starszy urzędnik, a nie 18-letm 
praktykant.

S ta n is ła w ó w
ZNOWU TRAGICZNY WYPADEK W 
GARNIZONIE STANISŁAWOWSKIM.

W Bielejowie, obok Stanisławowa, 
gdzie przebywa obecnie na obozie let­
nim 6-ty pułk ułanów, wydarzył się 
tragiczny wypadek. Porucznik Lacho­
wicz, stojąc przed swą kwaterą, trzy­
mał w ręce granat ręczny, który z nie­
wiadomej przyczyny nagle eksplodował,

rozszarpując nieszczęśliwego na miej­
scu. W chwili tej przechodził obok od­
dział żołnierzy, z których jeden został 
ciężko ranny i walczy ze śmiercią, kil­
kunastu zaś otrzymało lżejsze rany.

Na miejsce wypadku zjechała komisja 
wojskowo - sądowa. Wypadek ten wy­
wołał wielkie przygnębienie w Stanisła­
wowie, zwłaszcza, że jest to trzeci wy­
padek tragicznej śmierci w garnizonie 
stanisławowskim.

Lw ów
ARESZTOWANIE KASIARZY.

Przeprowadzone przez policję docho­
dzenie w sprawie rozbicia przed kilku 
dniami w biurze liceum krzemienieckie­
go wielkiej kasy, z której zrabowano 
600 złotych, doprowadzły do areszto­
wania we Lwowie trzech groźnych ka- 
siarzy, którzy dokonali tego włamania. 
Śledzili oni urzędnika liceum krzemie­
nieckiego, który podejmował w jednym 
z banków lwowskich gotówkę, w wyso­
kości 86.000 zł., poczem udali się za nim 
do Krzemieńca. Wyprawa ich skoń­
czyła się fiaskiem, albowiem pieniądze 
złożone zostały w mniejszej kasie, któ­
rej włamywacze po rozbiciu większej 
kasy nie zdążyli rozbić.

STRASZNA BURZA.
Na skutek wielkich upałów zerwała 

się wieczorem nad Lwowem wielka bu­
rza, połączona z grzmotami i pioruna­
mi. Ulewa była tak wielka, że pewne 
ulice miasta przybrały obraz wielkiego

jeziora. Wskutek burzy przerwana 2°' 
stała komunikacja telefoniczna, szcze' 
golnie z Warszawą i Krakowem. ‘

B o ry sław
MATKOBÓJSTWO.

Niedawno zmarła w Borysławiu, P*  
kilkugodzinnej zaledwie chorobie,  ̂
letnia staruszka, Marja Serwińska.

Na skutek wersyj o jej rzekomym 
truciu, władze policyjne bezwłocz®1® 
poddały śledztwu syna zmarłej z p i e r # '  
szego małżeństwa, Franciszka, który 
początkowo wyparł się winy, późnij 
jednak, wobec obciążających zeznaj 

'kilku osób, przyznał się do potworni 
zbrodni matkobójstwa. Zeznał, iż matk*' 
z powodu podeszłego wieku, leżała beZ' 
władna w łóżku, a on, zredukowany; 
żyjąc w nędzy, nie miał środków na ief 
utrzymanie i chcąc jej skrócić życie da* 
jej do wypicia kieliszek wódki, do kto'1 
rego wlał kwasu solnego.

Matkobójcę odstawiono do więzi®' 
nia sądu powiatowego w Drohobyczu,

G rzegórzki
STRAJK W MŁYNIE ZWIĄZKOWYM'

Z powodu odrzucenia żądań przed ' 
stawicicli robotników, wybuchł strajk 
w młynie związkowym w Grzegórzkach' 
Wzywa się robotników, aby do powy^' 
szego młynu nie wstępowali w p o s z u ld ' 
waniu pracy.

Nowy Dw ór
LIKWIDACJA STRAJKU.

Zlikwidowany został strajk hafciarcL 
który trwał 2 dni. Strajkujące uzyskały 
17 proc. podwyżki.

PRZEDSTAWIENIA ULGOWE 
K. M. K. A.

Zarząd Komisji Międzyzwiązkowi, 
Kulturalno - Artystycznej zawiadamia 
członków, iż dnia 2-go i 9-go wrześni* 
odbędą się przedstawienia ulgowe sztu­
ki „Mandaryn Wu" w Teatrze Pol­
skim. Bilety na powyższe przedstawie­
nia wydaje biuro K. M. K. A. (Chmielu* 
49 m. 3) od godz. 10 — 12 rano i od 5 
— 8 wiecz.
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ZB02E DROŻEJE
PAT. donosi: W związku z artykułem p. 

t „Zboże drożeje", zamieszczonym w N-rze 
233 „Robotnika" z dnia 26 b. m., Polska A- 
gencja Telegraficzna stw ierdza, że niepraw 
dą jest, jakoby p. minister Niezabytowski 
dotychczas nie podpisał rozporządzenia w 
sprawie ustanowienia cła wywozowego od 
żyta i mąki żytniej; natom iast prawdą jest, 
iż rozporządzenie powyższe podpisane by­
ło przez p. ministra Niezabytowskiego oraz 
pp. ministrów Czechowicza i Kwiatkows­
kiego już w dniu 22 sierpnia r. b. Dnia 23 
b. m. rozporządzenie to  przesłane zostało 
do Ministerjum Sprawiedliwości celem o- 
głoszenia w Dzienniku Ustaw.

Przyjmujemy do wiadomości sprostowa­
nie PAT-a, ale skoro rozporządzenie nie 
ukazało się jeszcze w Dzienniku Ustaw by­
liśmy uprawnieni do przypuszczeń, że do­
tychczas nie zostało jeszcze podpisane.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
rzyjmuje w czwartki i soboty od 
— 7 (w redakcji „Robotnika" Wa- 

ecka 7). Rękopisów redakcja nie 
wraca. V

WPŁYWY
Z DANIN I MONOPOLI

W pływy z danin publicznych i monopoli 
dały w drugiej dekadzie sierpnia roku b ie­
żącego ogółem 50,7 milj. złotych t- i* 0 
10.8 milj. zł. więcej, niż w drugiej dekadzie 
sierpnia r. ub. W  tem wpływy z podatków 
bezpośrednich, łącznie z 10% dodatkiem 
oraz podatkiem majątkowym wyniosły w 
drugiej dekadzie sierpnia r. b. 14.3 milj. 
zł. wobec 11,3 milj. zł,, wpływy z podatków 
pośrednich — 4 milj. zł. wobec 5 milj, zł., 
wpływy z opłat stemplowych —■ 3.4 milj. 
zł. wobec 3,1 milj. zł. wpływy z ceł—8 milj. 
zł. wobec 3,5 milj. zł, i wpływy z monopoli 
— 21 milj zł. wobec 17 milj. zł. w drugiej 
dekadzie r. ub. (PAT.),

RZĄDOWYCH ZAKUPÓW 
ZBOŻA NIE BĘDZIE

Jiak się dowiadujemy, wobec zwy­
żki cen zboża krajowego, które na 
naszym rynku, stoi wyżej niż ziboże 
zagraniczne, komisja powołana do 
tworzenia rezerw y zbożowej, posta­
nowiła odroczyć zakupy zjboża do 
czasu spaefcu ceń. Spodziewać się 
należy, że spadek cen, wobec impor 
tu  zboża zagranicznego nastąpi po 
ukończeniu rdbółt polnych.

PŁACE ROBOTNIKÓW ROLNYCH
PROTOKUŁ.

Na posiedzeniu Komisji przewidzianej 
w art. 13 Umowy nr. 1, dla ordynarjuszy 
na rok służb. 1927/28, celem ustalenia 
ccn zboża w dn. 26.VIII.1927, w skła­
dzie: p. R. Gerlicz — przedstaw. Z. 
Ziem., tow. Baranowski, przedst. Zw. 
Z. R. R. i przedstaw. M. Pr., p. Pudełka 
ustalono, i i  cena 1 cnt. metr. żyta w 
miesiącu sierpniu b. r. wynosi zł. 39, gr. 
60, wobec czego płace robotników rol­
nych w wojew. Warszawskim, Lubel­
skiem, Łódzkiem, Kieleckiem i Biało- 
stockiem wynoszą:

a) płace gotówkowe stałych robotni­
ków dniówkowych, przewidziane w ta 
beli (art. 7), podnieść o 60%, tak, że pła 
cc te za Sierpień będą wynosić:
Grupa Kat. L Kat. U. Kat. Ul.

powiatów zł. zł. zł.

I 1,20 1,76 2.56
II 0,96 1,44 1,92
III 0,72 1,20 1,44
IV 0,48 0,88 1,20

b) Płace gotówkowe robotników se­
zonowych, przewidziane w tabeli (par. 
5), podnieść o 60%, tak, że płace te za 
sierpień b. r. będą w y n o s ić :

Grupa Kat. L Kat. 11. Kat. 111.
mniejscowości zŁ zł. zł.

I 1,60 2,08 2,56
II 1,36 1,34 2,24
III 1,12 1,60 1,92

ŻĄDANIA ROBOTNIKÓW TYTONIO­
WYCH.

W dniu wczorajszym delegacja robot 
ników państw, fabryk tytoniowych, z 
sen. tow. Kłuszyńską : sekr. Związku 
tow. Adynowskim, przedłożyła Dyrek­
cji Monopolu Tytouicwego żądanie wy­
płacenia robotnikom monopolu dodatku 
drożyźnianego tak jak nieetatowym ko­
lejarzom, jednorazowo, najpóźniej do 
dnia 1 października b. r.

Jednocześnie poruszono szereg in­
nych żądań przedłożonych Dyrekcji 
Monopolu przez Związek Robotników 
Przem. Tytoniowego już przed dwoma 
miesiącami, jak statut emerytalny, regu­
lacja płac, sprawę żłobków i jadalni 
przy fabrykach, oraz sprawę przeniesie­
nia oddziału gilziarek w fabr. Warsza­
wa — Miasto do wyższej kategorji płac.

Dyrekcja Monopolu przyrzekła spra­
wę dodatku przedłożyć z przychylną o- 
pinją ministrowi skarbu, inne zaś postu­
laty już w najbliższym czasie uwzględ­
nić.

Podczas konferencji omawiano rów­

nież możliwości budowy przez monopol 
domów mieszkalnych dla robotników 
tytoniowych. Dyrekcja Monopolu przy­
rzekła i tę sprawę jaknajprzychylniej 
rozpatrzeć.

Pozatem omawiano szczegółowo spra­
wę likwidacji fabryki tytoniowej w Za- 
błotowie.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że robotnicy fabr. tytoniowej Warszawa 
s— Ochota zebrali się wszyscy samorzu­
tnie w fabryce, uchwalili żądanie do­
datku drożyźnianego i inne żądania 
wysuwane przez Związek Klasowy i 
złożyli je dyrektorowi fabryki dla 
przedstawienia ich Gen. Dyrekcji Mo­
nopolu.

ROBOTNICY PRACUJĄCY PRZY BU­
DOWIE KANAŁów, PRZYSTĘPUJĄ 

DO ZWIĄZKU.
Dn. 24 b. m. odbyło się w lokalu O. K. 

R. P. P. S., Aleje Jerozolimskie 6, ze­
branie robotników, zatrudnionych przy 
budowie kanałów.
, Robotnicy ci, w liczbie 250, uchwalili 
jednogłośnie, po przemówieniach tow. 
tow.: Stefana Haupy i Karpińskiego, 
przystąpić do Związku Prac. Inst. U zyt. 
Publ. oddz. Warszawa II  i wybrali na 
delegatów tow. tow. Kwiatkowskiego, 
Wengerta i Malinowskiego z robót przy 
ul. Brylowskiej.

Robotnicy, pracujący przy ul. Raszyń- 
skiej zadeklarowali również swoje przy­
stąpienie i wybiorą z pomiędzy siebie 
delegata do Związku.

BEZROBOTNI U WICEPREZYDENTA 
TOW. SZPOTANSKIEGO.

Do wiceprezydenta tow. Szpotańskie- 
go zgłosiła się wczoraj delegacja bezro­
botnych, zatrudnionych na robotach pu­
blicznych miejskich. Delegacja przed­
stawiła żądania podwyżki, jak równ:cż 
zgłosiła zażalenia na postępowanie 
przedsiębiorców, prowadzących roboty 
budowlane miejskie. Wiceprezydent tow 
Szpotański oświadczył, że o podwyż­
kach, ze względu na brak funduszów, 
nie może być mowy, co się zaś tyczy 
postępowania niesłusznego przedsię­
biorców, to w sprawach tych Magistrat 
>ędzie interwenjował

W końcu zapewnił wiceprezydent de- 
egację, że o redukcji robotników nie­

ma mowy, przedsiębiorcy, prowadzący 
roboty budowlane miejskie, są obowią­
zani do przyjmowania bezrobotnych za­
trudnionych na robotach publicznych 
miejskich. t  - 
t r  "

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
NA „DOM LUDOWY. ,

Dzielnica P. P. S. „Praga" dn. 28 
m. w niedzielę od g. 1 do wieczora od' 
będzie się na rzecz „Domu Ludowego* 
zabawa w pat ku praskim przy ul. Z f ’ 
gmuntowskiej Nr. 2.

W czasie zabawy przygrywać będą 2, 
orkiestry. W części koncertowej weŹB»e 
udział orkiestra mandolinistów, Zw. M*'1 
tnlowców. Ponadto, zorganizowaną je** 
loterja fantowa. W czasie zabawy urx4' 
dzone będą pokazy gier dziecięcych, *  
specjalnych strojach efektownych.

Koło Młodzieży T . U. R. „Praga" wy- 
stawia na otwartej scenie: „Kalosze j
Al. Fredry.

Drużyna sportowa T. U, R. „Ogniwo 
urządza w czasie zabawy biegi.

Bufet na miejscu obficie zaopatrzony*!
Wejście dla starszych tylko 60 gr„ dl* 

dzieci i młodzieży szkolnej 30 gr..
W razie niepogody zabawa odbędzif 

się w następną niedzielę t. j. 4 wrz*'
sma.

Ruch Zawodowy
Baczność kelnerzy! Dnia 6 września r. **• 

o godz. 10-tej rano w lokalu Związku, **!•( 
Stare Miasto 38, odbędzie się ogólne pół", 
roczne zebranie członków Warszawskiego 
Oddziału Kelnerów. O ohowiązkowe * 
punktualne przybycie prosimy.

RUCH KOBIECY
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBiŁC* 

P. P. S. ,
zwołuje posiedzeń.? Egzekutywy Wy­
działu, na dzień 29 sierpnia r. b., poi*:®' 
działek, punktualnie na godz. 6 p.p.

Ze względu na ważność spraw, ob®c' 
ność wszystkich członkiń Egzckuty^Y1 
konieczna.

Posiedzenie Egzekutywy Warsz*w,‘; 
Wydz. R o b . P. P. S. odbędzie się w S®" 
kretarjacie Wydziału, A l. Je ro z o lim sk i®  

— I p. pokój nr. 7.

Ruch kult-uświstowY*
FOTOGRAF JE Z WYCIECZEK ZARZA 

DU GŁÓWNEGO T. U. R. 
Uczestnicy z wycieczek w Pieniny * 

nad morze mogą otrzymać zamówio*1®! 
fotografje w Sekretariacie Generalny®? 
T. U. R, (ul. Czerwonego Krzyża Nr. 
codziennie od godz. 5 — 7 wiecz.
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K R O N I K A
STAN POGODY.

W sku tek  przesunięcia się depresji ponad 
Bałtyk południowy, nastąp iło  w dniu wczo­
rajszym w Polsce szybkie polepszenie się 
pogody zw łaszcza w środku i na w schodzie 
kraju.

T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  w y n o s iła  w czo ra j 
w W arsz a w ie  18.9°, na jn iż sza  10.3°. W  Za­
kop an em  w czo ra j b y ło  d o ść  po g o d n ie , tem  
Peratu ra  ra n o  12°, w p o łu d n ie  16°.

Przypuszczalny przeb ieg  pogody w dniu 
dzisiejszym: N a północy i w środku kraju  
zachm urzenie zm ienne, m alejące, możliwy 
Przelotny opad. Na południu i w schodzie 
dość pogodnie. T em peratu ra  bez w iększych 
zmian. S łabe w ia try  w k ier. poł. na półno­
cy kraju , m iejscowe na południu i w scho­
dzie.

Cofnięcie ulgi dla wyjeżdżających na 
Polskie Pomorze. M inisterjum  Skarbu po­
daje do w iadom ości, że z dn. 1 w rześnia b. 
r. cofn ięta  będzie w prow adzona na sezon 
łetni ulga dla w yjeżdżających na Polskie 
Pom orze, po legająca na wolnym przew ozie 
Przez obszar W. M. G dańska nieograniczo­

n y c h  sum gotów kow ych przy  przejeździe 
Przez pom ieniony obszar za b iletam i kole- 
lowemi, wykupionem i do k tórejko lw iek  sta 
cji kolejow ej na tery torjum  polskiem . P rzy­
w rócony zatem  w tym w zględzie zostaje 
stan  rzeczy jaki is tn ia ł p rzed w prow adze­
niem wyżej w zm iankow anej ulgi, t. zn. iż,
Poczynając  od  d n ia  1 w rz eśn ia  r. b. p rzy  
P rz e k ra c za n iu  g ran icy  p o lsk o  - gdańsk ie j, 
Wolna b ę d z ie  do w yw ozu  ró w n o w arto ść  250 
z ło ty ch  w  z ło c ie  n a  dow ó d  o so b isty .

Stołeczna operetka w teatrze Nowości. 
P° pow rocie k ierow nika artystycznego K. 
Toma w re p raca  przygotow aw cza przed o- 
tw arciem  sezonu. R eżyser p. M arjan Do- 
n,°sław ski z całą energją i zapobiegliw oś- 
c*4 prow adzi próby do „Paganiniego". Naj­
wybitniejsze siły operow e w osobach pp. 
G ustawa C horjana i Liljany Zam orskiej ma 
lą nadać p iętno rep rezen tacy jne stołecznej 
operetki. D yrekcja uzyskała w yłączne p ra ­
wo w ystaw ienia najnow szych szlagierów  o- 
Peretkow ych, jak „K rólow a", „A leksandra 
"Carew icz", „Księżniczka C noty", „Król 

i t. p.
^  godziny trzepan ia . Na skutek  licznych

^ P y ta ń  zainteresow anych, na ostatniem
Posiedzen iu  g łów nej kom isji s a n ita rn e j wy 
dz ia łu  z d ro w ia  m ag is tra tu  s tw ie rd zo n o , że 
w sp raw ie  godzin t rz e p a n ia  o b ow iązu ją  
>żzepisyt og łoszone  w  N -rze  68 „D zienn ika  
*®rządu m ia s ta "  z dn. 21 cze rw ca  1927 ro - 

P rz e p isy  te  p rzew id u ją , że trze p an ie  
^ o ż e  się  odb y w ać  w y łączn ie  w godz. od

do 11 p rzed  południem  z w yjątkiem  tych 
domów, w k tórych  komisja san itarna , na 
Podstawie uzasadnionych powodów, u s ta ­
li inne godziny.

O chrona drzew ostanu w Ogrodzie Sas­
ki®- Z pow odu ukazania się w prasie b łęd ­
a c h  inform acji o zam ierzonem  jakoby 
Pfżez miejski w ydział ogrodniczy wycina- 

drzew  w ogrodzie Saskim, w celu u- 
itvorzenia nowej alei, m agistrat prosi nas 
0 Naznaczenie, że w ydział ogrodniczy miej- 
ski n iety lko nie urządza, lecz wogóle nie 
Namierza urządzić jakichkolw iek nowych a- 
lei w ogrodzie Saskim. N ad Ogrodem S as­
kim, jako zabytkiem  historycznym  i wspa 
nia łą  ozdobą stolicy, roz taczana  jest przez 
dział ogrodnictw a miejskiego troskliw a o- 
Pieka i o usuw aniu drzew  nie może byc 
mowy. W  w yjątkow ych przypadkach, gdy 
Nachodzi po trzeba  usunięcia drzew  w o 
b o d z ie  Saskim, każdorazow o zwołuje się 
sPecjalną komisję i usuw a się drzew a ty l­
ko wówczas, gdy są one spróchniałe i gro- 
Ńą bezpieczeństw u publicznemu.

Dyrekcja Kolei Państw ow ych w W arsza­
wie podaje do wiadom ości, że na czas 
t r wania Targów  W schodnich we Lwowie u 
NUchomione zostaną pomiędzy W arszaw ą i 
Lwowem przez Dęblin, Rozwadów  d o d a t­
kowe pociągi pośpieszne z w agonam i 1, 2 
' 2 klasy  w edług rozkładu: poc. nr. 907 —  
W arszaw a Gł. odjazd 21.05, Lwów przyjazd 
’ ■40. Pow rotny pociąg nr. 908 Lwów odjazd 
22.30 W arszaw a Gł. przyjazd 10.10. Pociąg 
do Lwowa w ypraw iony będzie z W arszaw y 
c°dziennie od 3 do 17 w rześnia w łącznie, a 
pociąg pow rotny  ze Lwowa do W arszaw y od 
4 do 18 w rześnia w łącznie. W  pociągach
Pow yższych  b ę d z ie  w  o b iegu  ta k ż e  w agon  
*ypialny.

l i s t y  do r ed a k c ji
O trzym aliśm y z Buska następujący list z 

Prośbą © zam ieszczenie w „R obotniku .

Do Zarządu K asy Chorych m. Łodzi.
Członkowie Łódzkiej K asy Chorych, prze

yw ający na kuracji w  Busku, przesyłają
arządowi w yrazy wdzięczności za opiekę 

takiej doznają, i rów nocześnie serdeczne 
Podziękow anie .d-rowi Szymonowi S tark ie- 
"j’ezowi za ojcow skie serce, jakiem  otacza
Ph°rych.

Następuje kilkadziesiąt podpisów 
kuracjuszy.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo

mm •  *— r»

s o
3 K «

£

• •

O  ::

"  IS

fjV  h.
n  re

ro-o 
5  M
£ £
o *
AC

5 5

8 0 “ J

3
-sr*

° - S 5
S S 5 £
n 5 ,S <

D O S

L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
Wszystkie specjalności 

P o ra d a  3 z ło te .

O gło szen ia
drobne

K O M U N I K A T
Podajemy do publicznej wiadomości, iż w kole szczęścia pozostały

następujące wygrane:

1 premia 4 0 0 .0 0 0  

lwypr. 200 .0 0 0
I wygrana 2 5 . 0 0 0 1 19 wygr. po 5.000
4 I 38 3.000
4  „ po i 5 . o o o  86 „ 2 . 0 0 0

I I  . . . .  1 0 . 0 0 0 1 1 2 6  -  ’■ i-oo°

215 wygr. po 600
302 „ „ 500
869 „ 400

2503 „ „ 300
16825 „ 250

Główna wygrana w  szczęśliwym  wypadku zł. 6 0 0 .0 0 0  
Ogólna suma wygranych około zł. 9 mlllOIlftW

D A R M O
K a żd y  o b e jr z e ć  m o ż e  «  n a s  w  c e n tr a li  i  w  o d d z ia ła c h

ł  a 1 _  _ 1 • _  *3  a .  n. w mm

Spieszcie z kupnem

 ----- — — u  u a a  *w ------------
t a b e le  c o d z ie n n y c h  c ią g n ie ń .

klasy. Ciągnienie trw a do 16 w rześnia r. b. 
w łącznie.

M S I  CZAS?

S R 1 1 Q 0 ,

Nie 
trać

go na próżno! Zapisz 
sle na  Kiusv Sam -i-
choao- p p y j , ! H _

J e ro ­
zolim ­

ska 27.

M P R f P  'naT tan le jT
I l L D i Ł  najdogod- 
nlel, o tom an nadzwy­
czajny wybór. Chm iel­
na 41 róg M arszał­
kowskiej.

R fflibńJŹ Iw Ł
wykwintnych ubiorów 
dam skich—Br. Unkle- 
wlcz W auzaw a, Hoża 
54—2. W yprzedaż po 
likwidacji.

Prtffony.Par-
lofsny, m uzyczne
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
F elgenbaum  B ielań­
ska 1.

O T K P A F J S
polska, obrojężyczna, 
p isanie na maszynach, 
stenotypistyka. buchał- 
terja, arytm etyka, ko­
respondenc ja , nauka 
handlu , kaligrafia: 
Kursy ftu fon iego  Woj­
nara , Krucza 26/13. 
Zam iejscow i listownie.

Sypialnia
jasny dąb . w dobrym  
stan ie , do s rrzed an la . 
Telefon 262-30. W iej­
ska 18—5.

W
losów ■ d o  5 - 2 ]

ciągnieniu ostatnich loterji w  naszej n a j s z c z ę ś l i w s z e j  k o l e k t u r z e  p a d ły
n n am. . z i nrcr ranci

Zł. 275.000 na Nr. 40223 Zł. 35.000 na Nr. 33368 Zł. 10.000 na Nr. 2342
„ 250.000 „ „ 18690 .. 25.000 37235 „ 10.000 „ 40101
.. 200.000 „ »f 57918 „ 25.000 „ >» 27700 „ 10.000 „ 99 15056
„ 150.000 ., li 19602 * .. 25.000 „ *1 20045 „ 10 000 95709
„ 100.000 „ »» 28583 n 25.000 „ 91 19223 „ 10.000 „ tt 30722
., 100.000 „ »• 16436 „ 25.000 .. »y 90882 .. 10 000 t| 102981
„ 100.000 „ *• 13994 .. 15.000 „ 75071 „ 5.000 „ tt 22952
.. 75.000 „ 10551 „ 10.000 ,. 16725 .. 5.000 „ tt 18415
„ 50.000 „ •» 40947 .. 10.000 „ ft 46052 „ 5.000 „ tt 46470
.. 50.000 „ *» 47908 „ 10.000 „ U 45027 5.000 23812
„ 50.000 „ ft 26338 „ 10.000 ft 44350 5.0C0 „ tt 70050
,. 50.000 ., l* 72883 „ 10.000 „ tt 39582 „ 5.000 .. tt 44199
„ 50.000 „ »» 61282 „ 10.000 „ tt 6876

E. LSCHTENSTEIM i S -k a ,

i bardzo wiele wygranych po 3.000, 1.000 i t. d.
Szczęście stale sprzyja naszym graczom! Polecamy nadal nasze szczęśliwe losy!

Co drugi num er wygrywa!.’! Czas nagi !! Popyt wielki!!
W stąp do nas!! Kup nas los!!

Centrala naszej Kolektury Kantor Wymiany i Loterji.

egz. od r. 1835.
1) W flRSZH W fl, MARSZAŁKOWSKA 146, o b o k  „K ur. P o ra n n e g o ”

O d d z ł8 ły  k o le k tu ry :
2) „ I oddział miejski. Bielańska 3 vis-a-vis Banku Polskiego
3) „ 11 „ „ Kr _ Przedm. 37 „ Pomnika M ickiewicza
4j ., 111 „ „ Królewska 43 „ Giełdy Pieniężnej
5) „ IV ., „ Królewska 39 „ Ogrodu Saskiego
6) . V ., Nalewki 42 przy przystanku tramwajowym
7) ŁODZ I ODDZIAŁ z a m ie jsk i. P io trk o w sk a  72, gm . G ra n d -H o te lu .
8) Wilno I I  oddział W ielka 44 tcl, 425.
9) Rozwadów 111 oddział ,, w sklepie p  A. Tochtermana.

10) Ciechanów IV oddział „ „ p, Białostockiego.
Stawki I wygrane w y p ł a t a m y  I zamieniamy na nowe losy.
LO SY d o  1 ld . 16 L ot. P a ń s tw , s ą  r ó w n ie ż  u  n a s  ju ż  d o  n a b y c ia . 

W y g r a n e  p o w ię k s z o n a  2 16  m iijo n ó w  n a  zł. 20  M iljonów .
Przewiduje się brak losów.

Radzimy pospieszyć się z kupnem !osu.
Cena losów niezmieniona, t. j.

1 1 /4 - Z Ł  10 j—  p 7 2 ^ Zł. 20 | . — | 1 /1 - Z Ł  40 |
Z a m ie jsc o w y m  oryginalne losy wysyłamy natychm iast po otrzymaniu łaska­

wego zamówienia i jednoczesnem w płaceniu należności na nasze konto w P. K. O. d la  
W arszaw y  9,374, d la  Ł odz i 64,209, lub też za zaliczeniem pocztowem.

UWAGA. C entrala K olektury naszej jako kaucjonowany i koncesjonowany 
przez Min. Skarbu kantor wymiany załatwia: k a n n o  — sp r z e d a ż  w s z e lk ic h  
p a p ie r ó w  p a ń s tw o w y c h , dolarówek, i t. p. w alorów oraz wszelkich 
w alut zagranicznych w złocie, srebrze i papierze.

Kasia Mądrahka

Dziś wesołe życie mam — 
Bo mi RADIOM pierze sam.
Panna Kasta Mądralska używa życia. Nie męczy się 
p r a n ie m ,  bo Radion wykonywa ta nią całą pracę.

m  st jtbcbl i® ierz e!
„Rozpuścić Radion w z i m n e j  wodzie, namoczoną 
przedtem bieliznę włożyć do rozczynu i gotować 
20 minut, p o t e m  p ł u k a ć  s t a r a n n i e

Bielizna staje się  czysta i śnieżnobiała.

Tarcie i szczotkowanie jest zbę£ 
nym trudem — niszczy bielizną; 
i r c f e ,  a  tak ł a t w o  można tego 

uniknąć!

Idealny środeb samopiorący

R A D I O N
o s z c z ę d z a  b i e l i z n ę . ,Robotnicy popierajcie sw oje pismo

codzienna.

IQTERJA KŁUSOWA
15 LO TERJA  PAŃSTW OW A

W czoraj, w 15-tym dniu ciągnienia padły  
następujące w ygrane:

Zł. 100.000: 34560.
ZŁ 10.000: 56409.
Zł. 3.000: 10073.
Zł. 2.000: 14311 43507 49196 59018 84310 

94356.
Zł. 10C0: 3513 12739 18074 29838 32300

39569 46468 48Ó92 52874 67475 71872 79601.
Zł. 600: 2767 6915 11075 16202 18C83

18152 19948 33533 34045 37267 37428 45938
49546 50780 58820 69195 69223 73628 84624.

Zł. 500: 981 2680 6604 7062 14925 15708 
21612 26492 29400 34305 37535 40006 42194
50829 55464 57708 59009 70382 73269 75101
75795 80924 81192 81952 94723 96775.

Zł. 400: 1833 1960 3464 4590 7518 9457
10727 12930 13610 13903 16221 19166 19653
25139 27247 30110 38553 39058 39734 40931
42073 43245 44774 45628 45998 46151 46786
47192 47596 4673 47845 48509 49509 49651
50273 53823 55212 55802 56174 56986 57454
58441 59490 67832 72189 72702 72847 73505
75004 78792 78976 81428 85146 85787 85620
86695 87767 88337 90548 92410 96525 99278
104959.

Czasopisma nadesłane
W iadom ości S tatystyczne Nr. 16 n a k ła ­

dem Głównego U rzędu S tatystycznego. 
Treść: Produkcja górniczo-hutnicza w
czerw cu r. b. H andel zagraniczny Polski w 
miesiącu lipcu r. b. Ruch sta tków  w por­
cie gdańskim i gdyńskim w edług bandery  
i miesięcy. Ceny hurtow e artykułów  p rze­
mysłowych. K oszty utrzym ania w edług o- 
bliczeń Komisji lokalnych. B ezrobocie i 
państw ow e pośrednictw o pracy. P}ace 
r o b o t n i k ó w  miejskich. D ziałalność gospo­
darcza spółdzielni związkowych. K ursy 
dewiz i  papierów  procentow ych na gieł­
dzie warszaw skiej. K ursy polskich poży­
czek państw ow ych na giełdzie w Nowym
Yorku i t. p.

Całości zeszytu dopełniają przeglądy 
m iędzynarodow e i wykresy.

H andel Zagraniczny Nr. 6, Rzeczpospoli­
tej Polskiej, miesięcznik. U kazał się ze­
szyt 6 m iesięcznika H andlu Zagranicznego, 
zaw ierający dane, dotyczące obrotu  tow a- 
rowetfo Polski w m. czerw cu 1927 roku.

W Y P A D K I
PRZESTĘPSTWA, HiESZCZESCiA

ROZBICIE KASY OGNIOTRW AŁEJ.
W  domu nr. 7 na  PI, G rzybow skim  d o sta ­

li się złodzieje, za  pom ocą podrobionych 
kluczy, do m ieszkania kupca, Szaji Bluma- 
na, gdzie rozpruli rakiem  kasę ognio trw a­
łą  zab ierając z niej 700 dolarów  gotów ką, 
oraz biżuterję. N adto złodzieje skrad li róż­
ne ubran ia  i bieliznę. Ogólnych s tra t posz­
kodow any narazie jeszcze nie obliczył.

POD KOŁAMI TRA M W A JU .
Przed dworcem W arszaw a - W schodnia, 

do ruszającego z p rzystanku  tram w aju  li- 
nji nr. 4, usiłow ał w skoczyć do p rzyczepne­
go wagonu na przednią platform ę M oszek 
Szpidbaum , uczeń. Skok był fatalny, gdyż 
noga obsunęła się chłopcu i d o s ta ł się on 
pod ko ła  wagonu, k tó re  zm iażdżyły Szpid- 
baum ow i praw ą stopę.

ś m i e r t e l n y  u p a d e k .
Zam ieszkały przy ulicy Targow ej nr. 76, 

w dowa, 3 9 -letn ia K azim iera Czapnikow a, 
kasjerka, wchodząc do kaw iarn i m ieszczą­
cej się w tymże domu, po tk n ę ła  się tak  
niefortunnie, że uderzy ła  głową o ścianę 
i pad ła  nieprzytom na na podłogę. P rzed 
przybyciem  lekarza pogotow ia C zapniko­
w a życie zakończyła. Zwłoki przew ieziono 
d r  prosektorium .

ŚMIERTELNY UPADEK Z RUSZTOW ANIA
Ja n  D raba, malarz, k tó ry  spad ł z rusz to ­

w ania, przy odnaw ianiu domu przy ulicy 
W ilczej nr. 39, z wysokości parte ru , dozna­
jąc potłuczenia kręgosłupa, i raniąc się w 
głowę, zm arł w szpitalu  D zieciątka Jezus.

STRASZNA ŚMIERĆ KOLEJARZA.
W czoraj o godz. 8-ej minut 15 na te re ­

nie stacji W arszaw a - W ileńska, zdarzył 
się straszny  w ypadek, ofiarą  k tórego padł 
kolejarz. Szczegóły w ypadku są  następują­
ce. Józef W ieczorek, sp inacz wagonów, b ę ­
dąc  na służbie zaję ty  by ł spinaniem  w ago­
nów pociągu tow arow ego. W  międzyczasie 
W ieczorek  w yszedł na  sąsiedni to r, po 
k tórym  szedł kilka kroków . W  tymże cza­
sie nad jechał pociąg osobow y nr. 752, idą­
cy z O stro łęk i do W arszaw y. W ieczorek, 
nie zauw ażył w idocznie tego  pociągu i zo­
s ta ł uderzony przez brankarŁ. W ieczorek

Z R A D J 0 S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

NIEDZIELA.
10.15 T ransm isja nabożeństw a z K atedry  

poznańskiej. 11.00 — 14.00 Transm isja u ro ­
czystości dożynkow ych ze Spały. W  p rze r­
wie sygnał czasu, kom unikat lotn. - m eteo­
rologiczny. 14,10 — 14.35 O dczyt p. t.: 
„Dlaczego posyłam y dzieci do szkół ro ln i­
czych” — wygł. p. G. Pom ianow ski z dzia­
łu  „Rolnictw o". O dczyt p. t.: „N ajw ażniej­
sze w iadom ości i w skazania ro ln icze" — 
wygł. p. Sz. M ędrzecki z działu „R olnict­
wo". 15.00 K om unikat m eteorologiczny. 
15.05 — 15.30 Odczyt p. t.: „O nowszych 
m etodach walki ze szkodnikam i" — wygł. 
p. A. Chrzanow ski z działu „Rolnictwo . 
15.30 — 17.00 Transm isja z Doliny Szwaj­
carskiej. K oncert popularny organizow any 
przez Al. Sielskiego w espół z Wydz. Oś­
w iaty i K ultury m. st. W arszaw y i Polskiem 
R ad jo. W ykonaw cy: O rk iestra  pod dyr. 
Al. Sielskiego, B. Korwin - K rukow ska 
(śpiew) i M. R obakow a (akomp.). 17.00 —
17.35 A udycja dla dzieci. 17.35 — 18.35 Kon 
ce rt popołudniowy. W ykonaw cy: P. P ro- 
niaków na (sopran), dr. T. W ierzbicki (bas) 
i prof. U rstein  (akomp.). 18.35 18.55 R oz­
m aitości — wygłosi p. Ludwik Lawiński. 
lg _5 5  __ 19.10 K om unikaty „PA T-a", kom u­
n ikat Tow. Zachęty H odowli Koni. 19.10—
19.35 Odczyt* p. t.: „S tosunek h a rce rs tw a  
dc przyrody" — wygł. p. T adeusz U hm a z 
działu „H arcerstw o". 19.35 — 20.00 O dczyt 
p. t.: „Japonja  —  gdzie m uzyka jest to ­
w arzyszką życia" —  wygł. p. S t, Łubień­
ski. 20.00 — 20.30 P rzerw a. 20.30 T ransm i­
sja uroczystości dożynkow ych ze Spały.

upadł ta k  n iefortunnie, że do sta ł się pod 
ko ła  wagonów, k tó re  zm iażdżyły mu głowę, 
w skutek czego poniósł śm ierć na miejscu. 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu.

SAM OBÓJSTW O W  RESTA URA CJI.
Przy  ulicy M iodowej nr. 9, w res tau racji 

pod firmą „Bar Polski", usiłow ał popełnić 
sam obójstwo za pom ocą o truc ia  się esen ­
cją octow ą, W łodzim ierz Połguniec, u rzęd ­
n ik  M iejskich Z akładów  Z aopatryw ania 
W arszaw y, zam ieszkały  w W ołom inie. L e­
karz  Pogotow ia stw ierdził, że d esp e ra t by ł 
pijany i, po przep łukan iu  mu żołądka, p rze­
wiózł Połguńca do  szp ita la  św . Rocha.

z  giełdy
W arszawa, dnia 26 sierpnia 

W a lu ty  i  d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,52 

H olandja 258.40. Londyn 43.49. Paryż 35,071/* 
Praga 26,51. Szwaicarja 172.48. W łochy 
48.75. W iedeń 126,05. Nowy Jo rk  8.93.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  

L.7.. B anku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej.' 
102 75.—. 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 62,00 
8%  L. Z. W arszawy 75.25—77.00 74.80 5°/0
L. Z. W arszawy 63,75 — 66.00 63,00
41/20/0 L. Z. W arsz 64.25—65.00 6%  Poż. 
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konw ersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 57.25—57.00 — 57.00 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
59,00—58.75 
A k c je .

Bank Polski 138,00—136,50. — Bank Dy­
skontowy 132,50. Bank Tow. S pó łdz .—,—. 
Bank Zachodni 24,50. B ankZ iedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 86,00, Kijewski 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,89 
Gosławice 67,00 Cukier 5.00—4.95 Łazy 0,37 
W ysoka 122,00. Nobel 50,00. W ęgiel 94,00— 
93 00. Firlej 50,00 Cegielski 39.50 — 41,00 
Lilpop 29,75—30.00 Modrzejów 9.05. Norblin 
7.80 O strowiec 88,00 88.00, 90.00. Rudzki 60.00 
2 22 Starachowice 63,50 — 63,75— Zieleniew ­
ski 20.00. Zawiercie 37,50 Żyrardów  17,75 
18,75—3.70 Borkowski 3,30—3.20. Bank Han 
dlowy 132.00. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.30—3,35. Parow óz 0,66 — 0.95—0.94
Puls 9.25—9.50. Spiess 98.00 100.00. Micha 
łów 0.45 O rtw ein 18.00. Spirytus 3.50—3.85 
H aberbusch 160,00 Żegluga 0,50—0.50

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e .
z dnia 26 b. m. godz. 10 w.

A kcje. T endencja  słabsza. D olar am ee 
8.91% . B ank Polsk i 138.00. C ukier 4.80. Wę- 
giel 93.00. M odrzejów  8.95 —  8.90. Lilpop 
29.50. O strow iec 88.00. R udzki —. S ta rach o ­
w ice 62.50 (417). Ż yrardów  - .  Rubli 100 
zło tem  472.50.

L isty  Z astaw ne zlo tow e bez ruchu.
L isty  Z astaw ne prow incjonalne w poszu­

kiw aniu.
O bro ty  mała.



str. 6 „ROBOTNIK1', sobota, 27 sierpnia 1927.

MMI*

N A SZ  O D C IN E K  P O W IE Ś C IO W Y .

SMIERC MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole

„C hciałbym  zob a czy ć  teg o  pań sk iego  Jana P asq uetta"  -  
w ied zia ł.

„P rzyjedzie tu  jutro —  rz e k ł A rtur —  zo b a czy  go pan!"

77)

P asq u ett p rzyjechał do Jen isiejsk a  n astęp n ego  dnia. R osjanina  
n ie  b y ło  w ted y  w  hotelu , a le  m ia ł przyjść w ieczorem . „P am iętasz  —  
za czą ł A rtur —  tę  historję, o cz łow iek u , k tóry  tw ierd ził, ż eś  um arł?  
W id zia łem  go znow u i dał mi tę  kartkę"  —  i A rtur rzu cił lis t na stó ł.

P asq u et spojrzał na n iego  przen ik liw ie , p oczem  —  rzu ciw szy  
ok iem  na lis t —  zaczerw ien ił się .

„T o jest p ism o R ad letta , praw d a? —  za p y ta ł A rtur —  słuchaj 
Janku, m usi być p rzec ież  jak ieś w yjaśn ien ie  tej spraw y? C zy p o w ie ­
d z ia łeś  m i w te d y  p ra w d ę?  C zy też  m oże jest coś, co ch cia łb yś  
uk ryć?  C hcę w ied z ieć , co  znajduje s ię  poza kulisam i tej h istorji. P o ­
w ied z  mi, czy  jesteś Janem  P asq u ettem , czy  te ż  n ie?  J e ste ś  m oim  
przyjacielem , w ięc  m am  praw o się  c ieb ie  o to  zapytać!"

_ R az w  życiu  P asq u ett zd a w a ł s ię  n ie  w ied zieć; jaką ma dąć o d ­
pow ied ź. D ługo  p an ow ało  m ilczen ie . „A rtu rze —  p ow ied z ia ł w re sz ­
c ie  przysięgam  ci, że  jestem  Janem  P asq u ettem . C zy mi w ie ­
rzysz?"  X  '  1

^an^ u; Wlerz? ci, a le  w  każdym  razie  ch cę  w ied z ieć  czem u  
H ugo R ad lett n ap isa ł ten  list —  i czyje c ia ło  w z ię to  za tw oje  —  i c z e ­
m u n ie  p o w ied z ia łeś  mi praw dy? C iągle w ydaje mi się, że  ty  w iesz , 
co  s ię  u kryw a poza tą historją! C zy m ożesz  mi spojrzeć w  o czy  i p o ­
w iedzieć ,. ż e  m e w iesz?"

P asq u ett znow u  zw lek a ł z dp ow ied zią . „P ow ied zia łem  ci praw ­
dę —  r z e k ł —  n ie w iem  o tern nic". A le  tym  razem  A rtur m u n ie  
u w ierzył.

„Słuchaj, czy  to  n ie  jest p ism o R ad letta?"  '
„ J eże li n a w et jest, to  n ie  w sp om n ia ł m i o  tem  n igdy ani s ło ­

w em . J e st to dla m nie tak ą  sam ą zagadką, jak d la cieb ie" ,
„Janku, ten  Rosjanin, k tóry  c ieb ie  w id z ia ł w  T u rk iestan ie, przyj­

dzie  tu w ieczorem , aby się z tobą  zo b a czy ć . P rosiłem  go o to".
G dy P asq u ett to  u słysza ł, ogarn ęło  go w id oczn e  zd en erw ow a­

nie.
„C zy n ie  m ów iłem  ci, ż e  m uszę w rócić  po południu  do kopalni?  

D oszli tam  do najtrudniejszego m iejsca przy w iercen iu  —  i m uszę dać  
p ew n e w sk azów k i robotn ikom . P rzyjechałem  tu w ogó le  ty lk o  d la ­
tego, że  ci ob ieca łem " .

„Przykro mi bardzo, Janku, a le  napraw dę m usisz zo stać  do w ie ­
czora  —  i sp o tk ać  s ię  z tym  cz ło w ie k iem  —  lub też  —  o p o w ied z  rai 
w szystk o !! C zem u n ie ch cesz  się  z nim  zob a czy ć?  C hodzi ci jed y­
nie o p retek st, ab y  stąd w yjechać!"

„Słuchaj, A rturze, jesteśm y  serd eczn ym i przyjaciółm i, a le  nie  
w iem  jakie m asz praw o, ab y  m nie p od d aw ać tego  rodzaju badaniu?  

'P rzypuśćm y, że  n ie  ch cę  w id z ieć  teg o  cz ło w ie k a  —  p o có ż  w  takim  
razie  m iałbym  to  rob ić?  M ogę m ieć  p rzec ież  jak ieś sw oje p ow ody.., 
C óż to  m oże m ieś y sp ó ln ego  z to b ą ? ”

T eraz na A rtura p rzyszła  ko lej m ilczen ia . D op iero  po chw ili 
od p ow ied z ia ł. „P rzykro mi m ów ić  ci o  tem , Janku, a le  p roszę cię  
o to  d latego , iż... n ie  jestem  już c ieb ie  p ew ien . Z p ow odu  tw eg o  za­
ch ow an ia  się! N ie  m am  już n a w et p ew n ośc i, że  je s teś  Jfanem  
P asquettem !"

„N o, mój ch łop cze , n ie  sp o d ziew a łem  się  tego  po tob ie  i n ie  
jestem  p rzyzw yczajon y  do takiej n ieu fn ości. N ie zostan ę tutaj, aby  
się z nim  sp otk ać! 0  ile  jesteś m oim  przyjacielem , mam praw o w y ­
m aga od c ieb ie , abyś mi ufał. J estem  Janem  P asq uettem ! A rturze, 
przysięgam  ci! C zy  to  c ieb ie  zadow aln ia?

-  i zo b a czy sz  się  z nim" —  p rosił Artur, 
ty lk o  przyrzeknij ż e  mi p ow iesz,

„A lb o  n ic .-  
czem u n ie  chces*'

„Zostań  
nie zostaw aj! 
tego  zrobić".
„B yć m oże... a le  n ie  teraz"  —  rz e k ł P asq u ett —  „m uszę już iść".

G dy o d w ró cił s ię , ch cąc w yjść  z pokoju, w sz e d ł jakiś c z ł o w i e k ' 
W zajem ne p ozn an ie  się b y ło  k w estją  sek u ndy. P rzyb ysz  o d ezw a ł **4 
p ierw szy  po rosyjsku: „D obry w ieczór , pan ie R adlett" .

R O ZDZIA Ł XXIII

z którego dowiadujemy się, iż czasami można pragnąć, aby starzy 
przyjaciele znajdowali się nie tam gdzie my...

P o tym  dziw nym  pow itan iu , A rtur co fn ą ł się o  parę k rok ów  •"'l1 
i spojrzał ze  zdum ieniem  na obu m ężczyzn .

„ J est to  zrozum iała om yłka , p. Sm erloff —  u sły sza ł g ło s P a*' 
qu etta  —  „ale  n azw isk o  m oje n ie  jest R ad lett, ty lk o  Jan  P a s q u e t  « 
S ło w a  te  b y ły  jednak w y p o w ied z ia n e  n iep ew n ym  głosem , najwidocZ' 
niej sp otk an ie  w y trąc iło  P asq u etta  z rów n ow agi.

„N aturaln ie, że  to  jest w y łą czn ie  p ańską  spraw ą, pod j a k ie 11* 
pan jest zn an y  nazw isk iem " —  r z e k ł R osjanin i zw ró c ił s ię  do A rt11' 
ra. —  „W  tych  w arunkach , sądzę, że  najlep iej b ęd z ie , jeśli pan ó^  
zo sta w ię  sam ych".

„N ie —  w y k rzy k n ą ł A rtur —  ta dziw na spraw a m usi b y ć  wYj 
jaśniona. C zy zgadzasz się, Jan k u ? C zy m ogę zadać p. Sm erloffoW  
kilka  pytań?"

P a sq u ett —  o ile  to  b y ło  jego n azw isk o  (nazyw ajm y go tak  pók1 
n ie  d ow iem y  się  praw dy) sk ło n ił g ło w ę  na n ak  zgod y . „Zapytaj ŚP 
—  a p o tem  ja ci w szy stk o  opow iem !"

A rtur zw róc ił się  do R osjanina. „C zem u n a zw a ł pan  m ego przY' 
jaciela  R adlettem ?"

„P on iew aż —  o ile  mi w iadom o —  to jest jego praw d ziw e na'  
zw isko".

„Na jakiej p od staw ie  pan tak  są d z i? ’j  /

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie * odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wtersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40. za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60. nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy O 50 proc. tanie,. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 

_   10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wvdawca RADA NACZElNA P. P. S. O dbito w druk. „R obotn ika" , W a r e c k a

ROZWÓD CHARLIE CHAPLINA Ulkazał się sierpniowy (ósmy) nu­
mer „ROBOTNICZEGO PRZEGLĄ­
DU GOSPODARCZEGO", zawiera­
jący oprócz szczegółowego omówie­
nia IV Międzynarodowego Kongre­
su Zw. Zaw. w Paryżu, artykuły W. 
Wohnouta o „Działalności budowla­
nej Gminy Wiedeńskiej" i D-ra E. 
Pragierowej „Nowe przepisy o in­
spekcji pracy". Numer dopełnia bo­
gaty dział przeglądów, zawierający 
kronikę ruchu zawodowego w Pol­
sce i zagranicą, dział gospodarczy, 
ustawodawstwa społecznego i bez­
robocia.
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ZGON WODZA
NACJONALISTÓW EGIPSKICH

„M ANDARYN W U “ W  TEATRZE POLSKIM

Pio dtwulebnieim pożyciu rozwiódł 
się Ghiadlie Chaplin ze swoją żoną, 
Litą Grey, kttórelj wypłacił olbrzymią 
sumę 850 tyis. dolarów i, nizależnic 
d i  tego, po 100 tys. doi. dla każdgo 
dziecka. Tym sposobm Chaplin u- 
szcizupiliił znakomicie swoje fundiusze

ale otrzymał rozwód! ze swoją żoną, 
która z byłej statystki filmowej sta­
ła się naraz miłjonerką.

Przyczyną rozwodu były niesnas­
ki kaprysy Lity Grey, jak również i 
ekscentryczne zachowywanie się 
chapllina.

ZE SPORTU
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH ZAW O­

DÓW.
A grykola godz. 15 M akabi II — Skra II, 

godz. 16.30 M akabi — S kra (o m istrzostw o 
klasy  A).

D ynasy godz. 15 K orona II — Ruch II, 
godz. 16.30 K orona — Ruch (o m istrzostw o 
k lasy  A).

M arym ont godz. 16.30 H akoah — S parta  
(mistrz, k lasy  C).

Boisko Skry  godz. 16 W arszaw ianka II
—  A scola. O godz. 14 B arkochba — G w ia­
zda.

NIEDZIELNE ZAWODY NA DYNASACH.
W  niedzielę o godz. 15 na  D ynasach od­

będą się zaw ody na program  k tó rych  złożą 
się między innymi: mecz m otocyklow y R u­
daw ski — R ichter, bieg am erykański na 
dystansie  50 kim. oraz biegi za prow adze­
niem m otorów  pom iędzy A beglenem  (Szwaj 
carja), Langem i G ędziorowskim .

LEKKA ATLETYKA W  GRUDZIĄDZU.
W yniki lekkoatle tycznych  zaw odów  so­

kolich były następujące: 100 mtr. — Bor-, 
kow ski 11.8, 1000 m tr. —  Guhl 2:53, 3 kim.
— Guhl 9:45, 1500 m tr. —  Guhl 4:47, 5 
kim . — Guhl 17:10, sz ta fe ta  4 X  Rh sz ta ­
fe ta  4 X  100 m tr. — Sokół I Bydgoszcz 
47.8, rzut ku lą  —  Bączyóstfi 11.30, bieg 
80 m tr. d la  k o b ie t —  W oźniew ska 11 sek .

KONKURS TENISOWY W  SKOLIMOWIE.
O sta tn i konkurs tenisow y rozegrany w 

Skolimowie przyniósł następujące rezu lta ­
ty: finał gry panów : K ruszew ski bije H ey- 
m ana, finał gry pań: D erbyshire bije B ru- 
nównę, finał gry podw ójnej: para  K ruszew ­
ski i R auch bije p arę  D ąbkow ski i K ura- 
tow ski. F inał gry m ieszanej: p a ra  O lchowi-

Zaglul Pasza, b. premjer ministrów 
i wódz nacjonalistów egipslkiich, 
zmarł, przeżywszy lat 70.

Zmarły dążył do zupełnej niepod­
ległości Egiptu i rozwijał akcję prze­
ciw Anglji-

„GORĄCZKA ZŁOTA"

czowa i K ruszew ski biją państw a D rozdo- 
wiczów.

KURS SĘDZIÓW PIŁKARSKICH.
L ista zapisów  na kurs sędziów p iłk a rs­

kich, k tó ry  rozpocznie się w początkach  
w rześnia, będzie za k ilka  dni zam kniętą.
Zapisy k ierow ać należy do sek re ta rza  K o­
legium sędziów  p. A lb erta  P osnera (ulica 
O grodow a 49).

STRAŻACKI DZIEŃ SPORTOWY.
J a k  już podaw aliśm y w niedzielę o godz.

13.30 w A grykoli odbędą się zaw ody spor­
tow e Związku S traży  Pożarnych.

POLSKI KLUB SPORTOW Y W  NIEM­
CZECH.

O statn io  zaw iązał się w Lipsku polski 
klub sportow y pod nazw ą „Polonia", k tó ­
ry obejmuje rozwój sportu  w śród kolonji 
polskiej w Saksonji i N adrenji. Klub ten  po 
siada sekcję gim nastyczną, piłki nożnej, lek ­
kiej a tle tyk i i g ier sportow ych.

ZAWODY KOOLARSKIE NA SZOSIE 
JABŁONNA — LEG JONOW A — ZEGRZE.

Koło kolarzy  przy Zw. Zaw, P rac. Użyt.
Publicznej, O ddział I — G azownia urządza 
w dniu 28 sierpnia, niedziela zaw ody k o ­
larskie w ew nętrzne na szosie Jab łonna  —
Legjonowo —  Zegrze. S ta r t o godz. 8.30 ra ­
no: p rzestrzeń  50 i 25 kim.

CZY W IECIE, ŻE

...M akabi k rakow ska zam ierza zorganizo­
wać w  dn. 20 w rześnia w ielkie m iędzyna­
rodow e zaw ody kobiece. i

...Sekcja tennisow a Legji urządza w dn. __
31’VIII -  4.łX m iędzynarodow y turniej te - j  z b y łe m  s ie  jej i —  m o ic h  p ie n i ę d z y ,
n.sowy na w łasnych kortach  przy ul. My- j T e r a z  z a c z n i e m y  z n 0 W U  od począł-
sliw ieckiej. |

J a n o s z a —S tę p o w s k i w swej nowej kreacji jako chiński mandaryn Wu

TEATR I MUZYKA Z teatrów świetlnych
Pałace. „T rędow ata”,
Pan: „Nad brzegam i G angesu”.
Splendid: „Łzy hańby i szczęścia”. 
Światowid: „W szystko za pieniądze”. 
W odew il: „Cyrk Beelego”.
Stylowy: „Znak Zorry", „10.000 narz**

czonych".
Apollo: O fiary rozw odu”.
Colosseum: „N apoleon w M oskwie”. 
Corso: „W ładczyni L ibanu".
Casino: „Miłość apaszki".
Filharm onja: „W esoła w ycieczka" i  .J**' 

sażer na gapę".
K om edja: „D ziew częce u s ta  całowałe®* 

nieraz".
Miejski: „M iłość”.

Dzif u  teatrach m ie j s k ic h
Narodowy

o 8-ej „Niewierna"
Letni

o 8-ej „Dom warjatów"

CHARLIE CHAPLIN ROZWIÓDŁ 
SIĘ.

T y le  s z c z ę ś c ia !  N a r e s z c ie  p o -

Najbliższe prem jery operow e. Poza ca ł­
kow icie w znowioną M oniuszkow ską „H ra­
biną", k tó ra  stanow ić będzie inauguracyjne 
w idow isko nowego sezonu, przew idyw ane 
są, w  okresie od w rześnia do końca g rud­
nia, następujące prem jery: l-o  cz te roak- 
tow a opera  U m berto G iordano „U czta Szy­
derców ": 2-o egzotyczna, a od dw udziestu 
kilku la t n iegrana w W arszaw ie opera  trzy  
ak tow a francuskiego kom pozytora D elibes'- 
a  „Lakm e” : 3-o trzyak tow a op era  -4- b a le t 
„Syrena" W ito lda M aliszewskiego.

T ea tr N arodowy. Dziś R. Bracco „Nie­
w ierna".
T ea tr Letni. Dziś krotochw ila K arola Lauf- 
sa „Dom w arjatów ".

T ea tr Polski. Codziennie „M andaryn 
W u“.

T ea tr M ały. Codziennie „M ichasia i jej 
m atka".

T ea tr W odewil, Nowy Świat 43. „W  cu­
glach".

P oczątek  przedstaw ień  c g. 7.15 i 9.30.
Nowości gra ju tro  „Cnotliw ą Zuzannę.
O drodzony. Dziś i dni następnych  „G ał- 

ganiarz P ary sk i1.
T ea tr  E ldorado: „Bimbolo, gw arantuje­

my za dobroć".
T ea tr N ietoperz rozpoczyna w sobotę dn. 

27 b. m. p rzedstaw ienie opere tką  „Nitou- 
che".

T ea tr Pow szechny (Leszno róg żelaznej). 
W  sobotę dn. 27 sierpnia prem jera  k ro to -

K sięgarn ia  R obotnicza
W arszaw a,W arecka 9, Ł 229-70

DZIAŁ OGÓLNY.

Bienek. Polska m etoda księgowoś­
ci zł. 4.00

C laparede. Psychologja dziecka i 
Pedagogika eksperym entalna 8J0

Cunow. Pochodzenie religji i w iary 
w Boga 4.50

Dom Ludowy cz. I 1«®0
Kurcjusz. Domy Ludowe w Polsce — 50 
Praw odaw stw o obow iązujące w za­

kresie  ochrony p racy  T. L Z. II. 5.00 
R eglam entacja przyw ozu — opinje

sfer gospodarczych 2.50

chwili w 3-ch ak tach  p. t.: „C iotka K aro- 
la".

„Qui Pro Quo. O tw arcie te a tru  dnia
w rześnia.

„P ersk ie  Oko“. Dziś „Trzy po trzy". 
B agatela. Codziennie o godz. 8 min. 50' 

now a rew ja „K osztow ny rom ans".
K aruzela. D awniej Rococo, Nowy Świ®4 

63. Z początkiem  w rześnia r. b. rew ja.


